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„Państwo Polskie jest wspólnem 
dobrem wszystkich jego obywateli”. 
Oto główna zasada, na której opiera się 
projekt nowej Konstytucji Rzeczypospo- 
litej, nad którym obraduje obecnie Sej- 
mowa Komisja Konstytucyjna. Zasada 
ta powinna przesiąknąć do głębi na- 
szego życia zbiorowego, aby się stać 
motorem czynu wszystkich  instytucyj 
publicznych. Zasada ta nie będzie pus- 
tym dźwiękiem i martwą literą tylko 
dla uświadomionych obywateli 

Nowoczesne państwo, które zerwało 
z przestarzałem sejmowładztwem, ma 
jako jedno ze swych najważniejszych 
celów przygotowanie obywateli do no- 
wych zadań państwowych przez rozbu- 
dzenie świadomości obywatelskiej jak 
najszerszych rzesz. 

Praca nad uświadomieniem obywa- 
teli zajmuje jedno z naczelnych miejsc. 

Czytelnictwo wsi i osad fabrycz- 
nych w Rosji Sowieckiej wzrosło do wy- 
żyn, o jakich nikt nie marzył za „car- 
skich” czasów. Hitleryzm wpaja i popu- 
laryzuje swe zasady przez. miljąny. bro* 
szur i ulotek, przez prasę i radjo. To 
samo dzieje się we Włoszech i w Tur 
cji. 

Polska pójdzie oczywiście w zakre- 
sie uświadomienia obywatelskiego, włas 
ną drogą. jak własną, odrębną drogą 
idzie ku przetworzeniu swego ustroju 
państwowego. Praca nad uświadomie- 
niem szerokich rzesz polskich znajduje 
nowy teren i nowe narzędzie w insty- 
tucjach nowego samorządu ziemskiego 
i miejskiego. 

Rady gromadzkie i gminne, rady i 
zarządy miejskie mogą — obok zadań 
gospodarczych—wytknąć sobie zadanie 
oświatowe. 

Początki, jak zawsze, będą skromne, 


Delegacja Zagłębia Saary u 
min. Becka. 


GENEWA. Min. Beck przyjął dziś de 
legację z Zagłębia Saary pod przewod- 
nictwem Brauna. Delegacja ta odwiedzi- 
ła w ciągu dnia dzisiejszego i wczoraj- 
szego poszczególnych członków Rady 
Ligi Narodów. 


Konferencja ministra Becka 
z Paul-Boncourem 
i Titulescu. 


GENEWA. Dziś rano przybyli do Ge 
newy tym samy pociągiem sir John Si- 
mon i minister Paul Boncour. Hender- 
son bawi już w Genewie od wczoraj 
wieczór. 

Dziś, w sobotę, odbędą się pomiędzy 
mężami stanu, zgromadzonymi w Gene- 
wie narady, dotyczące sprawy rozbroje- 
nia. Chodzi w pierwszym rzędzie o us- 
talenie daty zwołania prezydjum, a na- 
stępnie komisji głównej Konferencji Roz 
brojeniowej. 

GENEWA. Min. Beck przyjął przed 
dzisiejszem posiedzeniem Rady Ligi fran 
cuskiego ministra spraw wewnętrynych, 
Paul-Boncoura, po posiedzeniu zaś mi- 
nistra spraw zagranicznych Rumunji, Ti- 
tulescu. 


Rewizje i aresztowania. 


PARYŻ W związku z aferą Stawis- 
kiego przesłuchano dyrektora dziennika 
„Aujourd'hui” i tygodnika „Aux Ecoutes” 
Pawła Levy. Dokonano również rewizji 
w mieszkaniu dep. Bonnaure'a. Wreszcie 
po przesłuchaniu aresztowano towarzysza 
Stawiskiego w Chamonix, Henryka Voix. 


Miesięcznie z odnoszenlem 
do domu lub z przesyłką po- 
cztową 2 złote. — — Cena pojedyńczego numeru 10 groszy. 
nto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 
aktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej. 
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` Uświadomienie obywatelskie 
niezbędnym warunkiem pomyślności państwa 
i i obywatela. 


ale nawet ze skromnych początków 
może przy systematycznej pracy pow- 
stać wielkie dzieło, któremu na imię 
będzie: uświadomienie polskiego spo- 
łeczeństwa. 

Niech w każdej wsi znajdzie się 
chociażby tylko jedna gazeta ścienna, 
dostępna dla ogółu mieszkańców. Niech 
w każdej wsi znajdzie się bibljoteka i 
radjo. 

Jest to precież możliwe. nawet w 
tak ciężkich, jak obecne, czasach. Radjo 
bowiem przestało być zabawką w ręku 
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sfer bogatych, stając się coraz bardziej 
potrzebą ogółu, co pociągnęło za sobą 
znaczne obniżenie jego kosztów. 

Wskazaliśmy przykładowo tylko naj- 
bardziej rzucające się w oczy i najbar- 
dziej dostępne środki. Jest ich oczywiś 
cie nieskończenie wiele. Nie chodzi 
jednak o to, byśmy się uganiali za 
wszystkiemi naraz, wystarczy postawić 
sobie cele bliskie, które możemy osiąg- 
nąć. 

Tylko bowłem wtedy, gdy w szero- 


kich rzeszach społeczeństwa polskiego . 


dojrzeje świadomość i zrozumienie pań- 
stwowe, będziemy mogli powiedzieć, że 
Państwo Polskie stało się naprawdę 
„wspólnem dobrem wszystkich jego oby- 
wateli”. 

Ant. Sądek. 


BURZLIWE SCENY > |. 
na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 


WARSZAWA. Wczorajsze posiedzenie 
Sejmu trwało zaledwie pół godziny, ale 
należało do posiedzeń niezwykle ożywio* 
nych, niepozbawionych | wrzawy, okrzy- 
ków, a chwilami nawet wielkiego „ha- 
łasu. r 

„.Na wstępie złożyli ślubowanie posel- 
skie nowi posłowie: Ludwik Kulczycki 
(NPR.), Adam Kuryłowicz (PPS.), Wła- 
dysław Przytocki (BB.) i Stefan Byczyń- 
ski-Wojnar (BB.), poseł ziemi często- 
chowskiej. 

Gdy p. marszałek wezwał do ślubo- 
wania posła Ludwika Kulczyckiego, pos. 
Lipiński z kl. BB. krzyknął: „Agent rzą- 
dów zaborczych". Na ławach BB. roz- 
legły się wówczas różne okrzyki: „Precz 
ze szpiclem, i t. d 

Na ławach lewicy i centrum powsta- 


ła wielka wrzawa, która trwała przez 
czas dłuższy. 
Gdy zapanowała cisza izba przyjęła 


w drugiem czytaniu bez dyskusji projekt 
ustawy o ustaleniu granic nienaruszalno- 
ści ziemskiej przy przebudowie ustroju 
rolnego, a następnie również bez dysku- 
sji ustawę o umorzeniu pożyczek, udzie 


lonych na odbudowę budynków zniszczo 
nych lub uszkodzonych przez powódź 
w r. 1926. 

Po odesłaniu do komisyj 10 rządo- 
wych projektów ustaw lzba rozpatrzyła 
nagłość wniosku klubu ludowego w spra 
wie rzekomtgo bicia i znęcania się po- 
licji nad ludnością wiejską w Małopolsce. 
W głosowaniu nagłość tego wniosku od- 
rzucono, a wniosek jako zwykły odesła- 
ny został do odpowiedniej komisji. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
wszedł na mównicę pos. Lipiński z kl. 
BB i oświadczył: Ponieważ zwykłem od- 
powiedzialność za swoje czyny ponosić, 
a słowa moje utknęły w hałasie, oświad 
czam publicznie, że uważam pana Lud- 
wika Kulczyckiego za agenta państw 
zaborczych, niegodnego piastowania man 
datu w tej Izbie. 

W chwili tej rozległy się na ławach 
BB. okrzyki pod adresem posła Kulczyc- 
kiego: „Precz, bezczelność”. 

Powstała znowu wielka wrzawa w 
czasie której p. marszałek zamknął po- 
siedzenie. 


Budżet monopoli państwowych. 


WARSZAWA. Ne stole obrad komis- 
ji budżetowej Sejmu znalazł się wczo- 
raj budżet monopoli państwowych. 

Budżet monopoli referuje poseł Hut- 
ten-Czapski. 

Monopole nasze, nie licząc zapałcza- 
nego, zatrudniają 2037 urzędników, 48 
majstrów, 13.264 robotników i 175 róż- 
nych pracowników. 

Z zestawienia przytoczonego przez 
referenta wynika, że sprzedaż za 6 mie- 
sięcy 1932 35 r. np. w monopolu tyto- 
niowym równa się sumie 284 milj. zl., 
w roku zaś 1933 34 — 255.600 000 zł., 
w monopolu zaś spirytusowym w roku 
1932 33 wynosi 151 milj. zł, w r. zaś 
1933 34 — 153 600.000 zł. 

Referując działalność monopołu za- 


"wyższa niż w 


pałczanego referent wskazał na koniecz- 
ność obniżenia cen zapałek. W uboż- 
szych dzielnicach Rzplitej, szczególniej 
wśród ludności wiejskiej ograniczenie 
zakupu zapałek dochodzi da niebywałych 
rozmiarów. W Polsce cena zapałek jest 
szeregu innych krajów, 
przytem należy wziąć pod uwagę koszta 
produkcji. Spółka dzierżawna jest w per 
traktacjach z Min. Skarbu co do wypusz 
czenia specjalnego gatunku zapałek tań- 
szych. 

Na przyszły rok budżetowy ogólna 
suma wpłat do Okarbu Państwa ze wszyst 
kich monopoli preliminowana jest w wy 
sokości 645,5 milj. zł., gdy w r. b. suma 
ta wyniosła 661,2 milj zł. 


Poseł Henriot oskarżył dwu ministrów o wizyte 


u żony Stawiskiego. 


PARYŹ. Wczorajsze obrady Izby de- 
putowanych miały przebieg burzliwy. 

Stało się to z powodu interpelacji 
dep. Gironde'y Henriota, który uzasad 


niając wniosek o konieczności ochrony 
oszczędności przed zakusami spekulan- 
tów ji oszustów poruszył raz jeszcze 


aferę Stawiskiego. 

Na wstępie mówca zaznaczył, że po 
uzyskaniu przez rząd w debacie nad 
aferą Bayońską zaufania, sprawa niewie- 
le posunęła się naprzód. 


Nie słyszy się — mówił — o no- 
wych aresztowaniach i e nowych oskar- 
żonych. Winni często unikają kary dzię- 


ki możnym oficjalnym, czy nie oficjal- 
nym protekcjom. 
Henriot, przypomina, że w roku 


1926 aresztowano bandę włamywaczy, 
wśród nich byli znani Comby i Arletta 
Simon, która póżniej została panią Sta- 
wiską. 

Przewieziono ją do jednej z klinik. 
Komisarz Pachot domagał się, aby pan- 
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nie Simon zabroniono przyjmowania ja- 
kichkolwiek wizyt, ale otrzymała ona 
zezwolenie na przyjęcie dwu panów, 
którzy obecnie zasiadają w sądzie. 


W Izbie poruszenie. Słychać okrzyki: 


— Prosimy nazwiska. 

Dep. Henriot oświadcza: j 

Komisarz Pachot — odpowiada Hen 
riot — odpowie panom napewno, że pa- 
nowie de Monzie i Paul Boncour byli 
upoważnieni do widzenia się z Arlettą 
Simon, a podżegaczem bandy włamywa- 
czy był Stawiski. 

Henriot zwraca się do dep. Hesse:— 
Twierdzę, że interwenjował pan w spra- 
wie odroczenia tego procesu. 

W tem miejscu Hesse potwierdza, 
że istotnie na 19 razy, kiedy odraczana 
była sprawa, interwenjował dwa razy. 
Następnie Henriot odczytuje dokument 
który wywołuje wrażenie w całej izbie. 

Z dokumentu tego wynika, że dyrek- 
tor spraw kryminalnych oświadczył dnia 
20 czerwca 1933 r, iż minister finan- 
sów nie widzi przeszkód aby złożono ad 
acta sprawę, w którą był zamieszany 
Stawiski. 

Mowa Henriota była przyjęta przez 
prawicę i centrum owacyjnie. 

Po zakończeniu posiedzenia [zby 
doszło w sali czterech kolumn pałacu 
Burbońskiego do gwałtownego incydentu 
pomiędzy ministrem oświaty De Monzie 
a dep. Henriotem. 

Minister de Monzie pomimo niedys= 
pozycji przybył do lzby w celu zaprote- 
stowania przeciwko zarzutom dep. Hen- 
riot. 

Gorąca utarczka słowna trwała oko- 
ło 10 minut, poczem zgromadzeni doko 
ła deputowani i dziennikarze rozdzielili 
przeciwników. 

Minister de Monzie zwrócił się do 
dwu deputowanych Marquet i Deschize- 
aux, a dep. Henriot do [barnergaray'a i 
Blaisota, by stwierdzili na podstawie stę 
nogramu protokułu posiedzenia, czy na- 
leży przeprowadzić głębsze śledztwo co 
do faktu, poruszonego z trybuny przez 
dep. Henriota w stosunku do min. de 
Monzie. e 


Zacięte walki 
ze zbuntowanemi szczepami 
w Marokku. 


FEZ. Między zbuntowanemi szczepa- 
mi tubylców a francuskiemi wojskami 
kolonjalnemi toczą się zacięte walki, 
przyczem oddziały francuskie poniosły 
dotkliwą klęskę. Straty w ludziach idą 
w setki zabitych i rannych. Tubylcy zde 
byli kilka armat oraz 2 tanki, wobec 
czego pozycja wojsk kolonjalnych zosta- 
ła znacznie osłabiona. 

Dowódca oddziałów kolonjalnych wy- 
słał do Paryża pilną depeszę, prosząc o 
natychmiastowe przysłanie wydatnych po 
siłków, wobec czego wydelegowano z 
Francji do Marokka dwa pułki w skła- 
dzie bojowym, oraz 20 tanków. Silna es 
kadra samolotów ma wyruszyć do Ma- 
rokka w najbliższych dniach, co wskazu 
je na to, że Francja zamierza przepro- 
wadzić decydującą kampanję, celem os- 
tatecznego przełamania oporu powstań- 
ców. 

Akcja pacyfikacyjna w Marokku kosz 
towała Francję dotychczas 15.000 żoł- 
nierzy, zaś straty materjalne idą w dzie 
siątki miljonów franków. 


Tysiące ofiar trzęsienia ziemi 


w Indjach. 

LONDYN. W mieście Muzaffapur, o- 
środku trzęsienia ziemi, które zostało 
najbardziej dotknięte katastrofą, władze 
miejskie pochowały 1100 ofiar. Tylęż 
same zwłok zostało spalonych lub po- 
chowanych przez najbliższą rodzinę. Mi- 
mo to jednak do tej pory wiele zwłok 
ludzkich pozostaje niepogrzebanych. 


watin bani 
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem 


w cenie zł. 195.— 
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Zerwany traktat handlowy 
firancusko-niemiecki. 


PARYŻ. Wobec niecofnięcia przez 
rząd niemiecki uchwały z dnia 13 bm. 
ograniczającej import francuski do Nie- 
miec o 160 miljonów franków traktat 
handlowy francusko-niemiecki z roku 
1927 został wczoraj zerwany, zaostrzając 
w dużym stopniu naprężenie istniejące 
między obu państwami. 

Decydując się na ten krok rząd fran 
cuski powiadomił równocześnie rząd nie 
miecki, że gotów jest podjąć z najlepszą 
wolą rokowania, celem ustanowienia no- 
wego statutu kontraktowych wymian han 
dlowych. 


Odmowa wyładunku węgla 

polskiego w Anglii. 

LONDYN. Przywóz 1600 ton węgla 
polskiego, który wywołał silną reakcję 
w prasie angielskiej, przyjął obrót zu- 
pełnie nieoczekiwany. 

Statek norweski „Lysaker” wiozący 
ładunek węgla polskiego przybył na Ta- 
mizę nad ranem. Wyładowanie węgla 
do doków papierni „Bowater” rozpo- 
cząć się miało około godz. 15. 

Tymczasem na 2 godziny przedtem 
władze celne odmówiły pozwolenia na 
wyładowanie węgla, twierdząc, że doki 
papierni „Bowater”, gdzie stale wyłado 
wywane jest drzewo i trociny nie są 
należycie przystosowane do  wyłado- 
wywania węgla. 

Prasa angielska alarmuje w dalszym 
ciągu opinję, donosząc jakoby inne fir- 
my angielskie zamówiły dalsze 6.600 
ton węgla polskiego. 

Pod naciskiem brytyjskiego ministra 
handlu Runcimana brytyjskie władze 
celne udzieliły zezwolenia na wyłado- 
wanie węgla w jednym z doków na 
Tamizie a mianowicie Gres Wharf. ` 


Wyrok śmierci za zabójstwo 
policjanta. 
“= BIAŁYSTOK. — Wojskowy sąd do- 
raźny na sesji wyjazdowej w Białym- 
Dźwiękowy 


Kino - Teatr „STYLOWY* 


SE tra ŁA e LO 1 ZABRAŁ a 
Dawno oczekiwany przez elitę często- 
chowską — Tragedja matki, która dla 
odzyskania dziecka rezygnuje ze sławy 


WIELKA 
GRZESZNICA 


Claudette Colbert i Ricaardo Cor 
tez w rolnch głównych 
Nad program: Dodatki dźwiękowe 


Związek Strzelecki 
w 1933-im roku. 


6-go sierpnia w dniu święta strze- 
leckiego, w myśl ustalonego programu 
obchodu, we wszystkich zakątkach Rze 
czypospolitej jakrawym płomieniem za- 
płonęły ogniska, symboliczne wici strze- 
leckie, a jednocześnie ruszyły z Krako- 
wa drużyny marszowe na znojny Szlak 
Kadrówki. W tym samym miesiącu za- 
kończone zostały liczne obozy letnie 
męskie i żeńskie, a o ich liczebności 
niech świadczą najlepiej cyfry 1600 
strzelczyń, które w roku bieżącym u- 
kończyły obozy. 

Jesień przynosi pamiętne daty ob- 
chodów 25:lecia Związku Strzeleckiego 
w Wilnie, Lwowie, Stanisławowie i Lu- 
blinie. W każdym z tych miast obcho- 
dy strzeleckie wypadły wspaniale za- 
równo co do liczebności, organizacji, 
jak i świetnej postawy oraz formy wy- 
szkolenia strzelców. Koncentracje te w 
życiu tych miast stały się na długo pa 
miętną manifestacją siły i potęgi Zwią- 
zku, a już bezkonkurencyjnie czołowe 
miejsce wśród nich zajęła wrześniowa 
koncentracja we Lwowie z 15 tysiąca- 
mi strzelczyń i strzelców wszystkich ro 
dzajów broni. We wrześniu też odbyła 
się w Toruniu doroczne mistrzostwa 
sportowe Związku Strzeleckiego przy 
udziale 200 zawodniczek i zawodników. 
Stały się one sprawdzianem poziomu 
sportowego strzelczyń i strzelców i wy- 
kazały dalszy ich doskonały „postęp w 
tej dziedzinie. 


w Częstochowie, ul. Piłsudskiego 19 


zatw. przez Min. Wyzn. Rel, i Ośw. Publ. z dn. 16 b. m. 
przyjmuje zapisy na II półrocze na Wydziały: 
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organowy, fortepjanowy, skrzypcowy, śpiewu Sol. i inne 
Szkoła prowadzona jest w-g najnowszych metod nauczania, a wykwalifikowani i za- 
twierdzeni przez M.W.R. i O.P. muzycy pedagodzy w osobach pp. prof. J. Bursika, 
E. Mąkoszy, B. Grzewińskiego iJ. Kowalskiego, dają gwarancję wysokiego pozio- 
Jy mu nauki. — Kancelarja czynna codziennie od g. 10—12 i od 15—16. — Opłaty niskie. 
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stoku po rozprawie ogłosił wyrok, ska- 
zujący strzelca 42 p. p. Jana Ciborow- 
skiego, lat 23, za zabójstwo starszego 
posterunkowego P. P. Maciejewskiego 
oraz za usiłowanie zabójstwa posterun- 
kowego Spiewaka, na wydalenie. z woj= 
ska, utratę praw publicznych i obywa- 
telskich i na karę śmierci przez roz- 
strzelanie. 

W ostatniem słowie Ciborowski pro- 
sił o niezwracanie się do łaski P. Pre- 
zydenta, gdyż woli ponieść śmierć, niż 
odsiadywać karę bezterminowego wię- 
zienia. Mimo to, obrona zwróciła się 
do P. Prezydenta z prośbą o ułaska- 
wienie Ciborowskiego. 

P. Prezydent nie skorzystał z prawa 
łaski, wobec czego wyrok wykonano. 


Centrala komunistyczna wykry- 
ta w Gdańsku. 


GDAŃSK. %- Policji gdańskiej w o- 
statnich dniach udało się wykryć cen- 
tralę komunistyczną, która rozmiarami 
swemi zaliczyć się może do najwięk- 
szych tego rodzaju organizacyj w Eu- 
ropie. Biuro centrali mieściło się w So- 
potach. 

Wobec tego, że przekroczenie gra- 
nicy gdańskiej jest stosunkowo łatwe, 
przemyt bibuły komunistycznej odby- 
wał się na dużą skalę. W biurze cen- 
trali znaleziono olbrzymie ilości ulo- 
tek, instrukcyj i materjału propagan- 
dowego w językach: polskim, niemiec- 
kim, włoskim, francuskim, szwedzkim, 
rosyjskim a nawet esperanto. Poza tem 
znaleziono listę adresów agentów ko- 
munistycznych zagranicą, szczególnie 
w Polsce. 


Aresztowania wywrotowców 
w Warszawie. 


WARSZAWA. Wczoraj o północy 
odbyła się w Domu Akademickim przy 
ul. Grójeckiej w Warszawie rewizja, za- 
rządzona przez władze bezpieczeństwa 
wobec alarmujących wieści o szerzeniu 


Obfity w wydarzenia organizacyjne 
wrzesień upamiętnił się jeszcze faktem 
poświęcenia w Bydgoszczy dwóch pier- 
wszych samolotów. strzeleckich, zbudo- 
wanych przez strzelców bydgoskich mo- 
zolnym trudem własnych rąk. W tym 
samym miesiącu Związek rozwinął sze- 
roką akcję propagandową na rzecz Po- 
życzki Narodowej. Na apel władz strze- 
leckich, w dobrze zrozumianym poczu- 
ciu obowiązku obywatelskiego pośpie- 
szyły z gorliwą odpowiedzią oddziały 
strzeleckie, to też w rezultacie oddzia- 
ły i poszczególni członkowie Związku 
zakupili łącznie Pożyczkę na sumę bli- 
sko 5 miljonów złotych. 

W ubiegłym roku Związek podjął 
doniosłą inicjatywę roztoczenia opieki 
nad bezrobotnymi strzelcami przez do- 
starczanie im zajęcia i zapewnienie wa 
runków bytu. W tym celu zarząd głó- 
wny powołał do życia ochotnicze obo- 
zy pracy Związku Strzeleckiego, które 
okazały się bardzo ceiową formą po 
mocy dla młodocianych bezrobotnych, 
o czem świadczy wysoce życzliwe za- 
interesowanie się obozami przez pana 
ministra opieki społecznej, jak również 
oficjalny projekt organizowania podob- 
nych zespołów pracy przez władze pań- 
stwowe. 

Tok życia wewnętrznego Związku 
Strzeleckiego zaznaczył się w roku u- 
biegłym dwoma zasadniczemi wydarze- 
niami orgaizacyjnemi. Niezwykle szyb- 
ki rozrost oddziałów żeńskich i maso- 
wy napływ akademików do Związku 
Strzeleckiego wywołały konieczność na 
dania tym odcinkom pracy właściwych 
form. Wynikiem tego było usamodziel- 


się akcji przeciwpaństwowej na tym te- 
renie. 

Przed olbrzymi gmach, zamieszkały 
przez kilkuset studentów, zajechała po- 
licja śledcza i mundurowa na dwu sa- 
mochodach ciężarowych. 

Przeprowadzono rewizję w 20 poko- 
jach pokojach, zatrzymano 9 osób, w 
tem 7 studentów. Pozatem jeden z za- 
trzymanych podawał się za doktora praw 
i aplikanta sądu apelacyjnego, co oka- 
zało się nieprawdą. 

U zatrzymanych znaleziono bibułę 
agitacyjną antypaństwową. 

Przewieziono ich do aresztu śled- 
czego. 

Również w nocy, o tym samym cza- 
sie, odbyły się rewizje w domach na 
ul. Bielańskiej, Nalewki, Franciszkań- 
skiej, Nowolipiu, u członków  żydow- 
skiego Komitetu Wykonawczego KPP. 

Po 50-ciu rewizjach aresztowano 31 
osób, które przekazano do dyspozycji 
sędziego śledczego wraz ze  znalezio- 


. nym materjałem dowodowym. 


Miejscowość bawarska pod 
klątwą biskupa. 


MONACHJUM. 6 go stycznia został 
aresztowany proboszcz w Traustein, w 
Bawarji, radca duchowny, ks. Stelzie. 
Mianowicie został on zadenuncjowany 
przez hitlerowca, że w czasie kazania 
użył zwrotu przeciwko państwu hitlerow 
skiemu. Żaden świadek nie potwierdził 
jednak tego oskarżenia. 


Obecnie kardynał Faulhaber zawiesił 
interdykt nad miejscowością Traustein, 
aż do wypuszczenia ks. Stelzie z wię- 
zienia. 

Wobec tego w gminie tej nie będą 
odbywały się żadne nabożeństwa, zaka- 
zane jest bicie w dzwony i granie w ko 
ściele na organach. Codziennie może 
być odprawiana tylko jedna cicha Msza 
święta. 

Charakterystycznem jest, ża to zarzą 
dzenie kardynała jest wobec opinji pu- 


nienie pracy kobiet w Zw. Strzeleckim 
w listopadzie ubiegłego roku oraz u- 
tworzenie w grudniu samodzielnego o- 
kręgu akademickiego, w skład którego 
wchodzą wszystkie oddziały akademic- 
kie Z. $. W listopadzie ukazał się ró- 
wnież pierwszy tom regulaminów Zwią 
zku wypełniały należycie dotychczas 
silnie odczuwaną lukę w życiu organi- 
zacyjnem. Zarówno  usamodzielnienie 
pracy strzelczyń, zorganizowanie pracy 
oddziałów akademickich, jak i wydanie 
najbardziej zasadniczych regulaminów, 
to ważne wydarzenia dla Związku i 
znakomicie posuwające naprzód jego 
dotychczasową działalność. 

Ogromny krok naprzód w roku po- 
przednim zrobiło w szeregach strzelec- 
kich przysposobienie rolnicze, wyniki 
którego w oddziałach nadają Związko- 
wi i w tej dziedzinie przodujące miej- 
sce. Wychowanie obywatelskie stało się 
nieodłązznym czynnikiem pracy  strze- 
leckiej i wszystkiemi bogatemi środka- 
mi swych wpływów przeniknęło życie 
oddziałów. 

Imponująco przedstawiał się ruch 
rozwojowy najmłodszych strzelców-orląt 
strzeleckich, których nowe i coraz licz- 
niejsze hufce powstały we wszystkich 
niemal okręgach Z. S. Ożywiona i na- 
wskroś narodowa i państwowa działal- 
ność okręgu Z. S. we Francji i Belgji 
zyskała sobie piękne karty uznania, ja- 
ko najsilniejsza organizacja polskiej 
młodzieży emigrancklej. 

Smiało możemy powiedzieć, że w 
roku ubiegłym wzrosła znacznie popu- 
larność Związku w społeczeństwie. Mó- 
wił o tem zawsze tłumny — udział pu- 
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Il Aleja 39, — tel. 14-67. 


blicznej w Niemczech trzymane w naj- 
ściślejszej tajemnicy. 


Ukarane oszczerstwo „Poloniji* 


katowickiej. 

KATOWICE. Przed sądem apela- 
cyjnym w Katowicach odbyła się roz- 
prawa przeciwko redaktorowi odpowie- 
dzialnemu „Polonji” wskutek oskarże- 
nia prywatnego dr. Ludwika Ręgoro- 
wicza, wizytatora Min. Oświaty. 

Sąd skazał redaktora odpowiedzial- 
nego „Polonji” na jeden miesiąc a- 
resztu za oszczercze insynuacje pod 
adresem dr. Ręgorowicza, zamieszczo- 
ne w tym dzienniku. 


W kilku wierszach. 


— Na skutek decyzji Sądu Najwyż- , 
szego odbędzie się w sądzie okręgowym 
we Lwowie, 29 bm., ponowna rozprawa 
przed trybunałem przysięgłych, przeciw- 
ko Zenonowi Kossakowi, skazanemu na 
siedem lat więzienia za udział i organi- 
zowanie napadu na pocztę w Gródku Ja 
giellońskim. 

— Min. Beck z małżonką wydał wie- 
czorem obiad, w którem wzięli udział 
wszyscy członkowie Rady Ligi, między 
in. sir John Simon, Paul-Boncour, bar. 
Aloisi, sekretarz generalny Avenol, jego 
zastępca Ascarate, podsekretarz general 


ny Walters, oraz wyżsi urzędnicy min. 
spraw zagr. 
— Policja Goeringa skonfiskowała 


mienie zbiegłych zagranicę przywódców 
marksistowskich i dawnych organizacyj 
lewicowych. M. in. zasekwestrowano nie 
ruchomości przywódców socjalnej do- 
mokracji, Weisa, oras pisarza, Arnolda 
Zweiga. 

— Bawarski minister spraw wewnę- 
trznych, Wagner, wygłosił w Wasserbur- 
gu przemówienie, zawierające ostrzeże- 
nie pod adresem kół, które nie stosują 
się do wskazówek rewolucji narodowo- 
socjalistycznej. 

— Z jednego z domów przy ulicy 
Gdańskiej, w Bydgoszczy, spadła z V-go 
piętra figura, zdobiąca front tego domu, 
trafiając przechodzące wówczas dwie o- 
soby, które po kilku godzinach zmarły 
w szpitalu. 

— Dziennik jugosłowiański „Vreme”, 
w artykule wstępnym omawia projekt 
nowej konstytucji polskiej, podkreślejąc 
jego liczne dobre strony i poddając 
dokładnej analizie poszczególne punkty 
projektu. 

— Komitet walutowy Izby Reprezen- 
zę przyjął projekt o dewaluacji do- 
ara. 


bliczności w obchodach, zawodach i u- 
roczystościach strzeleckich, przejawem 
tego były obszerne Sprawozdania, a nie 
raz i specjalne dodatki strzeleckie w 
prasie stołecznej i prowincjonalnej, 
świadczyły o tem audycje, skrzynki 
strzeleckie i transmisje z naszych uro- 
czystości nadawane przez mikrofony 
Polskiego Radja. Szerokie warstwy spo- 
łeczeństwa mogły się dobitnie przeko- 
nać o nawskroś państwowej i wycho- 
wawczej roli Związku Strzeleckiego, 
zwłaszcza zaś wiele może powiedzieć 
o tem społeczeństwo kresowe, gdzie 
oddziały Związku Strzeleckiego są je- 
dynemi placówkami polskości, promie- 
niując szeroko swą państwową pracę 


obywatelską i wciągając do niej miej- 
scową, nieraz dość bierną ludność 
wiejską. 


Rok ubiegły jubileuszowy był dla 
Związku Strzeleckiego rokiem wytężo- 
nej pracy, ale też i plony jej były ob- 
fite, a wielkością swoją i jakością wręcz 
imponujące. Dziś już Związek Strzelec= 
ki, jako najsilniejsza organizacja wy- 
chowawcza młodzieży wiejskiej, robot- 
niczej i inteligenckiej stał się organi- 


zacją powszechną o daminującej roli 
w źyciu społecznem Polski. Głębokie 
i wielkie założenia ideowe, wspaniały 


duch organizacyjny i wytężone tempo 
wszechstronnej pracy są najlepszą gwa 
rancją pięknej przyszłości Związku Strze 
leckiego w drugiem 25-leciu jego ist- 
nienia w myśl naczelnego hasła orga- 
nizacyjaego „Dobro Rzeczypospolitej 


jest pierwszem i najwyższem prawem 


C. d. n. 


strzeleckiem:” 
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal 
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Częstochowy 


Smaczne tanie i zdrowe obiady. Doskonałe trunki i zakąski. Codziennie dancing towarzyski. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 

Niedziela 21 stycznia. Agnieszki P, M. 

Poniedziałek 22 stycznia. Wincentego 

Wschód słońca o g. 7.42 Zachód g. 15.46 

Nocne dyżury aptek. 

W nocy z soboty na niedzielę: Nowy 
Rynek, Aleja Wolności. 

W nocy z niedzieli na poniedzizłek: II 
Aleja, Ostatni Grosz. 


Poseł Wojnar-Byczyński złożył 
S$iubowanie. Na wczorajszem  posie- 
dzeniu Sejmu złożył ślubowanie posel- 
skie poseł ziemi częstochowskiej p. 
Stefan Wojnar-Byczyński. 

Listonosze  inkasują składki 
L. 0. P: P. Dążąc do usprawnienia 
inkasa składek członkowskich L.O.P.P., 
zarząd główny uzyskał zgodę p. minis- 
tra poczt i telegrafów na inkasowanie 
tych składek przez listonoszów. W tych 
dniach zostanie ogłoszone rozporządze- 
nie, nakazujące urzędom i agencjom 
pocztowym inkasowanie składek człon- 
skowskich L.O.P.P. za pośrednictwem 
listonoszów na terenie całego państwa. 


Wykłady o zasadach podniesie- 
mia rentowności przedsiębiorstw. 
W dniu 25 bm. rozpoczynają w Często- 
chowie wykłady o zasadach podniesienia 
rentowności przedsiębiorstw, podjęte sta 
raniem śląskiej Delegatury Instytutu Na- 
ukowego Organizacji i Kierownictwa. 

Ze względu na to, że wykłady sta- 
nowią bardzo cenną dla kupca i prze- 
mysłowca nowość, Zarząd Stowarzysze- 
nia Przemysłowców i Kupców wykłady 
powyższe poleca swym członkom jaknaj- 
usilniej. 


Lekarze Zagłębia ulegli wypad- 

kowi samochodowemu. Na pogrzeb 
ś p. d-ra K. Rożkowskiego wyjechała 
samochodem delegacja Tow. Lekarskie- 
go Zagłębia Dąbrowskiego w osobach 
wiceprezesa d-ra Kotarskiego, sekreta- 
rza d-ra Wołkowicza i d=ra Trawińskie- 
go. W odległości kilkunastu kilometrów 
od Częstochowy motor samochodu wsku 
tek samozapalenia się uległ uszkodze- 
niu, tak że o dalszej podróży niemogło 
być mowy. : 
- Obawiając się spóźnienia na pogrzeb, 
lekarze kilka kilometrów przeszli pieszo 
i dopiero tuż pod samą  Częsfochową 
wsiedli do autobusu. 


Komisja remontowa urzędować 
26 b. m. od godz. 8-ej rano na Rynku 
Wieluńskim urzędować będzie komisja 
remontowa, która przeprowadzi skup 
koni od hodowców. Pod uwagę brane 
będą tylko konie w wieku od 3 i pół 
do 5 i pół lat. 

(—) Stefan Olszyński 


Prezes O. T. O. i K.R. 
Sklepy tytoniow 
polecają n 


gilzy de papierosów 


„RIYZyS0WA -- Paschalskiego” 


po 5 i 10 gr. pudełko. 


koniecznie 
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„KOWALSKINA 


1, KUSUWA NAJUPORCZYWZZE 


"BÓLE GŁOWY 


LEON MONKOWSKI 


Inżynier - architekt. 
Częstochowa, ul. Kilińskiego 9. 
Telefon 21-69. 
nt politechniki udzie 


kresie 8 klas tanio Wia 
nistracji. 


a lekcyj w za- 
domość w admi: 


DARED FRODE ZLOTY ROT WODZA AR SSP ZR V 


Od dnia 1 lutego 1934 r przy Państwowej Szkole Zawodowej Żeń- 
skiej w Częstochowie Dąbrowskiego 22 rozpocznie się półroczny kurs 


gospodarstwa domowego i szycia 


dia kobiet bezrobotnych. 


W programie gotowanie, pieczenie ciast,. szycie, roboty szydełkowe i po- 
gadanki z dziedziny gospodarstwa domowego. i 


Bliższych informacyj udziela 
ET ANT 


kancelarja szkolna od godz. 11 do 3 po poł. 


Pogrzeb ś. p. dra K. Rożkowskiego 


Wczoraj przed południem odbył się 
pogrzeb ś. p. dra Karola Rożkowskiego, 
w którym obok przyjaciół, kolegów i 
znajomych wzięły udział liczne zastępy 
publiczności, wypełniając szczelnie ko- 
ściół św. Zygmunta. 

W kondukcie żałobnym, przy dźwię- 
kach orkiestry gimnazjum im. Sienkie- 
wicza, kroczyły liczne delegacje z wień- 
cami oraz duchowieństwo z ks. prała” 
tem Wróblewskim na czele. 

Nad mogiłą, na cmentarzu na Kulach 
żegnał Zmarłego w imieniu Towarzystwa 
Lekarskiego wiceprezes dr. Battawia, 
podkreślając w przemówieniu swem wy- 
bitne zasługi śp. dra Rożkowskiego na 
polu naukowem i nadzwyczajne zalety 
umysłu i serce, które stawiały Go w 
rzędzie ludzi nieprzeciętnie uspołecznio- 
nych, ofiarnych, dla których dobro spo- 
łeczne stanowiło najistotniejszą i jedyną 
treść pracowitego żywota. 

Od czesnych lat swej karjery lekar- 
skiej znajdował się Zmarły pod wpły- 
wem potężnej indywidualności ś. p. dra 
Władysława Biegańskiego, który niemal, 
że zdecydował o kierunku przyszłej dzia 
łalności lekarskiej młodego podówczas 
lekarza. 

Długi okres swej praktyki lekarskiej 
poświęcił dr. Rożkowski pracy nad ba- 
daniem chorób serca i naczyń krwiono- 
śnych, specjalizując się w ciągu ostat- 
nich piętnastu lat w zwalczaniu naj- 
straszniejszej klęski społecznej—gruźli- 
cy. Swoim nadzwyczajnym talentem le- 
karskim Zdobył sobie Śp. dr. Rożkowski 


opinję najlepszego w Polsce lekarza tej 
dziedziny. 

Kiedy nad mogiłą czynimy obrachu- 
nek zasług zmarłego, idzie ku nam nie- 
mylna prawda i przeświadczenie, że god 
nym okazał się następcą Ś. p. dra Bie- 
gańskiego. 

Drugie z kolei przemówienie wygło- 
sił prezes Związku Lekarzy dr. Łokczew 
ski, charakteryzując prace Zmarłego z 
zakresu medycyny i nauk społecznych. 

Dr. P. Szaniawski, wiceprezes Tow. 
Przeciwgruźliczego dał w mocnem i 
treściwym skrócie swego przemówienia 
obraz ofiarnej i zaciętej walki jaką gruź 
licy wypowiedział Zmarły, natchniony 
płomienną miłością wszystkich cierpią- 
cych. 

I w tej wielkiej pracy niesienia ulgi 


i pomocy znękanym straszną chorobą, 
wystawił sobie $. p. dr. Rożkowski wie- 
cznotrwały pomnik — Przychodnię Prze 
ciwgruźliczą. 


W imieniu Towarzystwa Lekarskiego 
Zagłębia Dąbrowskiego przemawiał wi- 
ceprezes dr. Kotarski, wspominając węz- 
ły serdecznego koleżeństwa, jakie łączy- 
łz ś. p. dra Rożkowskiego z lekarzami 
Zagłębia, 

Ostatni przemawiał imieniem „Tozu” 
dr. Stefan Kon, mówiąc o niespełnio* 
nem wielkiem i najgorętszem pragnieniu 
Zmarłego: wybudowania w Częstechowie 
szpitala dla nieuleczalnych gruźlików. 

Po odprawieniu egzekwij zwłoki ś.p. 
dr. Karola Rożkowskiego złożone zosta- 
ły w grobie rodzinnym. 


„Słowo Częstochowskie" swoim Gzytelnikom. 


Bezpłatna nauka na kursach kreśleń 
technicznych. 


Kursy techniczne inż. Gajewskiego 
kształcą na kreślarzy technicznych i są 
dostępne zarówno dla chłopców jak i 
dla dziewcząt. 

Po ukończeniu Kursów absolwent 
lub absolwentka zajmuje stanowisko 
kreślarza technicznego lub kreślarki 
technicznej w biurach budowlanych, fa 
brykach, u mierniczych itd. 

Osoby, które już pracują w zawo- 
dach technicznych, rzemieślnicy, któ- 
rym znajomość rysunku jest potrzebna, 
mają jedyną okazję do nauczenia się. 
Należy pamiętać, że „rysunek jest mo- 
wą techniki” i ten tylko się wybija w 
technice kto rysunek umie czytać i 
wykonać. 

Podania o przyjęcie na kursy nale- 
ży kierować do redakcji naszego pi- 
sma w terminie do dnia 1 lutego 1934 
r. godz. 18-ta. 

O programy i informacje należy 
zgłaszać się pisemnie do  sekretarjatu 
Kursów Technicznych inż. Gajewskiego 
Warszawa Plac Trzech Krzyży 3. 

Ani na chwilę nie wątpimy, że z o- 


kazji tej skorzystają wszyscy ci, którzy 
z myślą o przyszłości zechcą byt swój 
oprzeć na znajomości zawedu kreślarza, 

Kurs trwa rok. 

Przeżywane obecnie czasy ciężkie i 
ogólny brak pracy odbijają się we 
wszystkich dziedzinach naszego życia, 
specjalnie silnie godząc w młode po- 
kolenie polskie, które pochłonięte nie- 
mal całkowicie walką o utrzymanie się 
na powierzchni życia nie może, rzecz 
jasna, myśieć o zdobyciu jakiegokol- 
wiek zawodu, któryby poprawił byt jego 
i najbliższej rodziny. 

Chcąc choć niektórym jednostkom 
pozbawionym możności kształcenia się 
przyjść z pomocą redakcia naszego pis- 
ma porozumiała się z dyrekcją Kursów 
Kreśleń Technicznych inż. Gajewskiego 
w Warszawie Plac Trzech Krzyży i o- 
trzymaliśmy dla niezamożnych Czytel- 
ników naszego pisma 5 miejsc bez- 
płatnych i 30 ulgowych po 10 złotych 
miesięcznie. Nauka odbywać się bę- 
dzie systemem korespondencyjnym. 


Sprawcy ulicznych napadów 


skazani na kary więzienia. 


Sąd okręgowy pod przewodnictwem 
sędziego Herasimowicza przy udziale 
sędziów Terpiłowskiego i Gawlikow- 
skiego rozważał dwie sprawy o doko- 
nanie w r. ub. na ulicach naszego 
miasta dwóch napadów rabunkowych 
na przechodniów. 

W pierwszej sprawie stanął stanął 
przed sądem 28-letni Franciszek Jago- 
da z zawodu muzyk-harmonista, które- 
mu akt oskarżenia zarzuca, że w dniu 
8 kwietnia ub. r. na ulicy Narutowi- 
cza napadł na przechodzących tamtę- 
dy Ludwika Matyję i Wacława Gomół- 
kę, od których zażądał pieniędzy na 
wódkę. 

Ponieważ zaczepieni mężczyźni oda 


mówili żądaniu, Jagoda wyrwał Matyi 
paczkę z wzorami malarskiemi i zbiegł. 
Następnego dnia złodziej odesłał pacz- 
kę właścicielowi. 

'Po rozważeniu okoliczności sprawy 
sąd skazał Jagodę na 6 miesięcy wię- 
zienia z zawieszeniem wykonania wy- 
roku na 3 lata. 

W drugiej sprawie jako oskarżeni 
zasiedli na ławie 22-letni Aleksy Stek- 
ler, 18-letni Marjan Kułtan i 18-letni 
Władysław Markiewicz, postawieni 
przed sądem za to, że w dniu 17 mar- 
ca ub. r. podeszli do przechodzącego 
ulicą Olsztyńską Władysława  Pastyki 
ze słowami: „daj pieniędzy na wódkę, 
bo cię zakatrupimy”. Pastyka bezczel- 


Dla oczyszczenia krwi, pijcie rano przez 
kilka dni z rzędu szklankę naturalnej wody 
gorzkiej „ Franciszka - Józefa *. Zalecana 
przez lekarzy. Żądaćwaptek. i drogerjach, 


nemu żądaniu opryszków odmówił i 
wówczas ci rzucili się na niego, bijąc 
go kijami, 

Pastyka widząc, że nie będzie mógł 
stawić oporu napastnikom ratował się 
ucieczką do swego mieszkania, miesz- 
czącego się przy tejże ulicy. W ślad 
za nim pobiegli wszyscy trzej napast- 
nicy i w mieszkaniu bili go dalej a 
Stekler dobył nawet sztyletu z kieszeni 
i chciał nim pchnąć Pastykę. 

Na krzyk katowanego Pastyki zbie- 
glt się sąsiedzi, którzy zlikwidowali 
zajście. 

Sąd skazał: Steklera na 8 miesięcy 
więzienia bez zawieszenia, Kułtana na 
6 miesięcy z zawieszeniem na 3 lata, 
Murkiwicza zaś uniewinnił. 


Wylosowane bony Funduszu In- 
westycyjnego.  Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty- 
cyjnego oznaczone numerami: 6721, 
8771, 13098, 13653, 19692, 20671 i 30044 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz- 
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku, 

Wylosowane bony wykupowane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
25-złotowy bon. 
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Do akt Nr. Km. 540/33 


Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie, IV-go rewiru zamieszkały w Częs- 
tochowie przy ulicy Najśw. Marji Panny 
Nr. 55, na zasadzie art, 602 K.P.C. obwiesz- 
cza, że w dniu 8 lutego 1934 ruku od godz. 
I0, odbędzie się I-ga licytacja publiczna 
ruchomości, u Karola Raczyńskiego w Zło- 
tym Potoku, pow. częstochowskiego skła- 
dających się z 2500 mtr. drzewa opałowe- 
go, oszacowanego na łączną sumę 2500 Zł, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej oz- 
naczonym. 

Częstochowa, dnia 15 stycznia 1934 r. 

Komornik: St. Stodółkiewiez. 


Obwieszczenie Nr. 541-33 


Komornik przy Sądzie Grodzkim rewiru 
IV pow. częstochowskiego w Częstochowie 
zamieszkały na zasadzie art. 1030 P.C. ogła 
sza, iż w dniu 8 lutego 1934 o godzinie 10 
z rana w Złotym Potoku pow. częstochow- 
skiego w miejscu przechowania przedmio 
tów, w mieszkaniu Karola hr. Raczyńskiego 
za „dług Zakładowi Ubezp. Pracowników 
Umysłowych w Warszawie, odbędzie się 


sprzedaż przez licytację publiczną rucho- , 


mości, oszacowanych na 4500 zł., należą- 
cych do tegoż Karola Raczyńskiego a mia- 
nowicie: 1000 mtr. przestrzennych drzewa 
twardego bukowego w lesie. Powyższe ru 
chomości mogą być sprzedaneniżej szacun 
ku jako w w drugim terminie, 

Komornik Sądowy: St. Stodółkiewicz 


Nr. Km 1720-33. 


Obwieszczenie 

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie IIl-go rewiru zamieszkały przy uli- 
cy Waszyngtona Ne 42, stosownie do art. 
1147 i 1570 U.P.C., obwieszcza, że w poszu- 
kiwaniu na rzecz firmy „Bracia Krauze* su- 
my 5.100 zł. z ?/, 9/, i kosztami i inn. w dniu 
29 marca 1934 roku od godz. 10-ej, w sali 
posiedzeń Wydziału Cywilnego Sądu Okrę 
gowego Piotrowskiego w Częstochowie 
przy ulicy Panny Marji Ne 51, odbędzie się 
sprzedaż przez licytację publiczną nieru 
chomości miejskiej, położonej w Często- 
chowie. przy ulicy Humbertowskiej N. 40, 
zawierającej przestrzeni 5482 mtr, kw, na 
której znajdują się budynki: dom partero- 
wy murowany o 2 ubikacjae', obora i inne 
wymienione w protokóle opisu z dnia 3 lip 
ca /931 roku, 


Nieruchomość powyższa: 


a) ma założoną księgę hipoteczną w Wy 
dziale Hipotecznym w Częstochowie, ozna- 
czoną N- 2300 rep. hip. 

`b) jest obciążona długami hipotecznemi 
i kaucjami w kwocie 4.477 zł. z proc. i 
kosztami oraz innemiostrzeżeniamiuii ograni 
czeniami w działach III i IV wykazu hipo- 
tecznego wymienionemi, 

c) stanowi własność Marjanny z Roga- 
czów Kanusowej vel Kamusowej, 

d) we wspólnem z osobami obcemi, 
dzierżawcem lub zastawnem posiadaniu 
nie znajduje się. 

Licytacja rozpocznie się od sumy sza- 
cunkowej 10.000 zł. 

Życzący wziąć udział w licytacji win- 
ni złożyć kaucję w wysokości 10 proc. su. 
my oszacowania, czyli 1.000 zł. 

Akta w sprawie powyższej sprzedaży 
znajdują się w kancelarji Wydziału Cywil- 
nego Sądu Okręgowego Piotrkowskiego w 
Częstochowie. 

Komornik; Józef Kossek, 


ca 
«mf 


4 


caia TWS 4 


MRS Me aa AT 


!'8 
Ep 


AE, 


w GÓRE A> POL RC atak ę 


4, 


Wkrótce w Kinie LUNA 
6 godzin życia... 
MAIGR ZEN ZY 


Powstanie Styczniowe 
w ' ziemi częstochowskiej. 


Z okazji 71 letniej rocznicy Pow- 
stania Styczniowego w numerze „Słowa”, 
który ukaże się w poniedziałek, 22 b. m. 
rozpoczynamy druk niezmiernie interesu- 
jącej pracy historycznej p. E. J.: Grygo- 
sińkiego „Powstanie Styczniowe w zie- 
mi częstochowskiej”. 

Jeden z ostatnich fragmentów na- 
szych walk o Niepodległość — powsta- 
nie 1863 r. — głośnem echem odbiło 
się na terenie naszego miasta i okolic. 

Autor wspomnianej pracy p. Grygo 
siński zebrał drogą studjów akt daw 
nych i wiernego notowania relacyj ust- 
nych uczestników powstania ciekawy 
materjał, który ujęty w ramy dobrze po- 
myślanego i opracowanego szkicu nie- 
wątpliwie zainteresuje naszych  czytel- 
ników. 


Powiatowy kurs dia przodow- 
ników zezpołów konkursowych 
przysposobienia rolniczego. Doce- 
niając należyte przygorowanie młodzie- 
ży wiejskiej do pracy zawodowo-oświa- 
towej, jaką jest akcja przysposobienia 
rolniczego, O. T. O. i K. R. przy współ- 
udziale Wydziału Powiatowego w myśl 
wytycznych Pow. Komisji P. R. organi- 
zuje 3 dniowy kurs dla przodowników 
zespołów konkursowych P. R. Kurs ten 
odbędzie się w Częstochowie w dniach 
29, 30 i 31 stycznia r. b. 

Zainteresowane organizacje mło- 
dzieżowe jak Z. M. L., Zw. Strzel. oraz 
inne prowadzące akcję przysposobienia 
na terenie swych kół lub oddziałów jak 
również poszczególne zespoły P. R. win- 
ny zgłaszać swych kandydatów, — na 
przodowników, na powyższy kurs do 
dnia 25 b. m. w O. T, O. iK.R. lub 
referatu rolnego Wydziału Powiatowego 
w Częstochowie, gdyż tylko te zespoły 
będą mogły prowadzić prace P.R. któ 
rych przodownicy będą zgłoszeni w ter- 
minie i odbędą powyższy kurs 


Z teatru kameralnego. 

Dziś, w sobotę premjera oryginalnej 
komedji erotycznej Marji Pawlikowskiej- 
Jasnorzewskiej p.t. „Zalotnicy niebie- 
scy”. Tematem sztuki są przeżycia bo- 


KURSY HANDLOWE 
R. GERMAN - SZUMACHEROWEJ 


zatw. przez  inisterstwo W.R. i 
0.P. za Nr. 20902-18 


jareoiizas BUGHALTERJI R ieda rza 
Specjalny dział nauki o podatkach. 


Kancelarja, ul. Dąbrowskiego 11, front, 2-ie 
piętro, telefon 22-75. 


Tamże |-sza Szkoła pisania na maszyn. 


Kino -Teatr „Atlantic“ 
Wspaniały podwójny program 


bój sezonu pt = - PŁONĄCA 
W rolach głównych 


P R E R J A! KATHLEN BURKE, 


RUDOLF SCOT, TOM KEEN i N BERRY. 
Oraz drugi program 


Poskromienie flirciarki 


Szczegóły w afiszach 


Jeśli pączki 


L4 


owootworzony Zakład fryzjerski BZ 5 

„Władysław* N. Pauny Marji 42 róg ul. 
Kilińskiego. Strzyżenie, golenie, ondulacja 
i manicure. Stosownie do dzisiejszych cza- 
sów ceny bardzo przystępne. 


| Nee tagi i Pralnia Chemiczna „Beneta, 
Berka Joselewicza Nr. 11, vis, a vis skle 
pu kapeluszarni. Wywabia plamy na po~- 
czekaniu (bez prania).Farbuje według prób. 
Dział chemicznego czyszczenia i prasowa- 
nia kapeluszy. 
D° wynajęcia jeden lub 2 pokofe I piętro 
front z wszelkiemi wygodami (na biure 
dla lekarza. adwokata, kosmetyczki lub pry 
watnie z utrzymaniem lub bez). Wiado- 
mość; I Aleja Nr. 10 m. 5, I piętro. 
2 gr. golenie 30 gr. strzyżenie w Zakła- 
dzie fryzjerskim ul. Targowa 5, (daw- 
niej Jatkowa) dom p. Wrońskiego. 
Mè: żona narzeczony (a) syn, córka, jak 
postępują? Szczegółowe wywiady, ob- 
serwacje, poszukiwania przeprowadza dys- 
kietnie. Agencja Instytutu Detektywów 
„Pogoń*, Dąbrowskiego 12 m. 7, 


to tylko i zawsze 


SŁOWO" 


z Ca 


W sobotę 20 i w niedzielę 21 stycznia 
Po raz ostatni © godz. 12 i pół w poł: 


Prokurator Alicja Hora 
z Jadwigą Smosarską 


Ceny miejse: Krzesła 0.49 gr. 
Loże 0.70 gr: 


fé 


W sobotę 20 i w niedzielę 21 stycznia 
od godz. 3 po poł. 


Pożegnanie z bronią 


W rolach głównych: 
Helena Hayco, Gary Cooper 
i Adolf Aberyon 


UWAGA! Zawiadamiam Szanownych Radjo-słuchaczy, że z dniem 
dzisiejszym obniżyłem ceny ładowania akumulatorów do gr. 50. 


Polecając się łaskawym względom pozostaję 
z poważaniem Auto-Elektrotechnika J. WYKA 
Panny Marji 28, tel. 16-90, w podwórzu. 


aee 
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| Gabinet Racjonalnej Kosmetyki „URODA“ | 


i ul. Piłsudskiego 19, m. 2. Tel. 23-72. l 


; GELEES MARJI 


Usuwanie wszelkich defektów skóry, 


ORZEŁ QELEQEG f 


masaże ręczne, elektryczne, maseczki u- 


piększające, maquillage wieczorowy, przyciemnianie brwi i rzęs. 
Przyjmuje od godz. 9 rano do 7 wieczór. 
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WĘGIEL 


Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska. 
Koks najlepszej marki, węgiel drzewny, drzewo opałowe. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna, ceny jaknajniższe: 


poleca firma SPOŁEM sp. z ogr. odp. 


w Częstochowie, Aleja Wolności 41, tel. 2230. 


haterów przestworzy naszych lotników, 
terenem akcji lotnisko. Postacie główne 
kreują pp.: Ceranka - Poznańska i Alek- 
sander Balcerzak. Pozatem udział biorą 
pp. Ina Benita i Laura Kopczyńska oraz 
S. Brem, B. Kostrzyński, W. Malinowski, 
J. Orchoń, R. Piotrowski i W. Woj- 
tecki. 

Reżyserja spoczywa w rękach p. Sta- 
nisława Dębicza. 

Początek punktualnie o godz. 20-tej. 

Ceny normalne. Zniżki i abonamenty 
nie ważne. 

Jutro, w niedzielę popołudniu dwu- 
krotnie znakomita komedja Devala — 
„Stefek”, z pp: allową, Dębiczem i 
Kostrzyńskim w rolach głównych. 

Bilety w cenie zniżonej od gr. 60 są 
wcześniej do nabycia w księgarni W. 
Święcki i s-ka oraz w niedzielę od 11 
rano w kasie teatru. 

Początek przedstawień 
15.50 i 17.45. a 

Wieczorem, o godz. 20.45 po raz 
drugi „Zalotnicy niebiescy”, po cenach 
normalnych. 

„Jasełka“ w sali Katedralnej. — 
Na ogólne żądanie publiczności w nie- 
dzielę 21 bm. o godz. 6 wiecz. odegra- 
na zostanie po raz ostatni staraniem 
chóru katedralnego „Jasełka” w zupeł- 
nie nowej inscenizacji, z prologiem, wg. 
oratorjum ks. Soleckiego. Reżyseruje p. 
E. Halicki. 

Chór katedralny dokłada wszelkich 
starań, nie szczędząc kosztów, aby „Ja* 
sełka” wypadły jaknajlepiej. Udział przyj 
muje 60 osób. 

Zupełnie nowe dekoracje, doborowy 
zespół orkiestralny oraz taneczny. -— 
Szczegóły w afiszach. 

„Jasełka“ w Państwowem Semi 
narjum Naucz. Męskiem w Często- 
chowie. Dnia 21 bm., o godzinie 4-ej 
po południu, w sali „Ogniska Niepodle- 
głości” im. Marszałka J. Piłsudskiego, 
staraniem Komitetu Rodzicielskiego przy 
PSNM. i Szkole Cwiczeń zespół mło- 
dych artystów odegra tradycyjną „Jaseł- 
kę”. Doskonała reżyserja, przepiękne ko 
stjumy i dekoracje nowoczesne, zgroma* 
dzą napewno tłumy milysińskich i ich 
kochanych rodziców, celem ujrzenia te- 
go iście polskiego, uświęconego tradycją 
widowiska. 

7 rodzin bezrobotnych znalazło 
się bez dachu nad głową. W Her- 
bach Polskich wybuchł onegdaj pożar w 
domu drewnianym, stanowiącym  włas- 


o godzinie 


ność Stanisława Jeziorskiego. Dom spło 
nął doszczętnie. Przyczyna pożaru —- 
prawdopodobnie wadliwa budowa prze- 
wodu kominowego, wskutek czego zapa- 
liły się belki na strychu. 

W budynku tym zamieszkiwało 8 ro 
dzin bezrobotnych, które wskutek pożaru 
znalazły się bez dachu nad. głową. 

W sąsiedztwie spalonego budynku 
z n aj du je się dom murowany o 
17 izbach mieszkalnych, będący własnoś 
cią ks. prałata Wróblewskiego. Dom ten 
jest obecnie niezamieszkany i pogorzel- 
cy, znajdujący się w tragicznem położe- 
niu, mogliby w nim czasowo zamieszkać. 
W związku z tem wyjechała do Często- 
chowy delegacja bezrobotnych, by poczy 
nić starania u ks. prałata Wróblewskie- 
go o udzielenie schronienia pogorzelcom 
w stojącym bezużytecznie budynku, do 
czasu wyszukania przez nich jakiegokol- 
wiek pomieszczenia. 

Spodziewać się należy, iż starania 
te uwieńczone zostaną pomyślnym wy- 
nikiem. 

Walne zebranie Zw. Pracown. 
Miejskich. W sobotę, 20 b. m. o godz. 
18-ej w pierwszym i o godz. 18.30 w 
drugim terminie odbędzie się w sali 
Rady Miejskiej (Dąbrowskiego 14) wal- 
ne roczne zebranie Związku Pracowni- 
ków !Miejskich. Obecność wszystkich 
członków konieczna, gdyż odbędą się 
wybory nowych władz Związku. 

Wstęp za okazaniem legitymacji 
członkowskiej. 


W piątek 26 b. m. sąd doraźny 
nad mordercą Radlakiem. Władze 
sędowe czynią już ostatnie przygotowa- 
nia do rozprawy doraźnej nad mordercą 
handlarza lckowicza; Radlakiem. 

Skład kompletu sędziowskiego w cią- 
gu najbliższych dni zostanie ostatecznie 
ustalony. Rozprawa odbywać się będzie 
w sali sądu okręgowego do której wstęp 
dla publiczności przewidziany jest tylko 
za specjalnemi biletami. 

Skarb w sienniku i żarłoczne 
myszy. W sienniku ukryła swe osz- 
czędności p. Julja Chrzątek, przypusz- 
czając prawdopodobnie, iż w ten spo- 
sób gotówkę swą zabezpieczy przed 
złodziejami. Pod tym względem miała 
p. Julja słuszność, nie wzięła jednak 
pod uwagę innych okoliczności, które 
mogłyby spowodować stratę poważne. 
go bądź co bądź jak na dzisiejsze cza- 
sy kapitału: 1.200 zł. i 8 dolarów. Cze» 
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Wkrótce zawita do Częstochowy 


Brat Djabła 


C NTV 
go nie uczynili złodzieje, uczyniły... 
myszy, dla których nowiuteńkie prawie 
banknoty stanowiły pożywienie. Stwier- 
dziła to wczoraj p. Julja, gdy „dopro- 
wadzała siennik do porządku, po przy- 
jeździe z Sosnowca, gdzie bawiła przez 
2 tygodnie u swego brata. Zmartwio- 
na p. Ch. opłakuje stratę swych osz* 
czędności, które stanowić miały „żela- 
zay kapitał”. Wątpliwe, czy to coś po- 
może. 

Z tego wynika morał taki: oszczęd- 
ności lokować należy w Komunalnej 
Kasie Oszczędności, gwarantującej ca- 
łym swym majątkiem bezpieczeństwo 
powierzonych jej wkładów. 


Występ młodocianego nożowca. 
Do przechodzącego chodnikiem obok 
placu magistrackiego Mieczysława Niesz” 
porskiego (Chłopickiego 234) podbiegł 
jakiś chłopiec i ugodził go dwukrotnie 
nożem w głowę i rękę. Po dokonaniu 
zbrodniczego czynu młodociany nożo- 
wiec zbiegł. 


Kto wygrał na loterji? 


W 11-tym dniu ciągnienia 4-ej kla- 
sy 28 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery: 


I. 

ZŁ. 10.000 na n-ry: 73904 119142. 

Zł. 5.000 na n-ry: 96846 115133. 

Zł. 2000 na n-ry: 7758 15297 28137 
31516 43597 81965 88230 95246 125263 
131785 134123 152332 158788 159158 
161840. 

Zł. 1.000 na n-ry: 3473 12031 29072 
34800 43585 46069 49515 53344 56260 
65268 65296 59857 78123 80725 88886 
96124 96923 98231 99455 100262 105268 
106274 110248 115069 116610 118073 
119079 119755 122229 128387 143937 
143223 151089 161305 165747. 


II. 

Zł. 50.000 na nr. 27813. 

Zł. 10000 na n-ry: 75335 77130. 

Zł. 5.000 na n-ry: 27038 79509. 

Zł. 2.000 na n-ry: 5118 14096 18479 
26752 50181 50367 52624 94968 112916 
134793 146733 154188 159320 166298. 

Zł. 1.000 na n-ry: 2465 3896 7504 
17635 22395 28975 33823 39187 41774 
48944 50478 50518 56946 59066 63824 
65531 67703 73697 75236 84319 104224 
112303 113299 124593 127435 131716 
135024 137777 141446 146404 148646 
157955 164491 166801 167090. 


Z RADOMSKA. 


— Z działalności Pow. Komitetu 
Zbiórki na rzecz Funduszu Szkol- 
nictwa Polskiego Zagranicą. W dniu 
wczorajszym odbyło się drugie zkolei 
zebranie Pow. Komitetu Zbiórki na 
Funduszu Szkolnictwa Polskiego Za- 
granicą. 

Na zebraniu omówiono szczegółowo 
zakres prac zorganizowanych sekcyj oraz 
wybrano ich przewodniczących: 

Przew. sekcji propagandowej został 
wybrany p. dyr. Jaworski, dochodowej — 
p. prof. Szwedowski i szkolnej — p. prof. 
J. Jaworski. 

Ze względu na krótki czas, postano- 
wiono przystąpić natychmiast do akcji. 
Akcja zbiórki będzie trwała od 15.1 — 
14.1. b. r. 


— Zabawa taneczna Legjonu 
Młodych. Legjon Młodych urządza w 
dniu 1 lutego b.r., w sali Związku Strze- 
leckiego zabawę taneczną. Wejście 1 zł. 
Szczegóły w zaproszeniach. 


Szczegóły ustawy o zwalczaniu 
chorób wenerycznych. Opracowany 
już projekt ustawy o zwalczaniu chórób 
wenerycznych przewiduje m. in. karę a- 
resztu lub grzywny za wychwalanie środ 
ków leczenia tych chorób poza facho- 
wem pośrednictwem lekarskiem i farma 
ceutycznem. Podlega również karze pro 
paganda samoleczenia się chorych. Kto 
świadomie pomawia fałszywie inną oso* 
bę o chorobę weneryczną, podlega ka- 
rze do 3 miesięcy więzienia. 


Nr. 16. 


KRAJU. 
Okradli prokuratora. 


Złodzieje poznańscy złożyli ostatnio 
wizytę” prokuratorowi sądu okręgowego 
Koźmianie p. Elsnerowiczowi, któremu 
czasie jego nieobecności skradli w 
iały dzień: ubranie, bieliznę i rewolwer. 
|Prokurator  Elsnerowicz oblicza szkodę 
fa 1500 zł. 


Niezwykła zemsta 
oszukanych dziewcząt 


na uwodzicielu. 


Niezwykły wypadek wydarzył się we 
si Listuny gm. połubińskiej. 

Do mieszkania znanego w okolicy u- 
odziciela dziewcząt, Franciszka Marku- 
na w czasie randki z 17.letnią Agniesz 
ką Wiśniewską wpadło kilka dziewcząt, 
Które ubezwładniły Markuna i dokonały 
na nim... sterylizacji. 

Markuna w stanie ciężkim przewie- 
ziono do szpitala. 

„Operatorki” w osobach: Marji Łu- 
dziszówny, Kazimiery Drakówny, Janiny 
Wołdówny i Elżbiety Tomaszewskiej, po 
ciągnięte zostaną do odpowiedzialności 
karnej. 


Obraził się 
o tytuł „pana doktora'. 


W znanej cukierni warszawskiej przy 
ul. Marszałkowskiej, słynnej zresztą z po 
siedzeń i zebrań bokmacherskich, bywał 
stały gość Maurycy Halbzrstein, były fel 
czer prowincjonalny, obecnie bez okreś- 
lonego zajęcie. 

Pojawienie się tego gościa w cukier- 
ni wywoływało często drobne utarczki i 
zajścia, gdyż nie znosił on i uważeł za 
kpiny witanie go słowami: „Jak się pan 
doktór miewa”. 

Zwłaszcza jeden z bokmacherów, Sta 
nisław Wolner, z uporczywością, godną 
łepszej sprawy, wykrzykiwał bezustannie 
z niemiecka: „Herr Doktor, jak zdro- 
wie”. 

Pewnego dnia po wyjściu z cukierni 
Halberstein, obrzuciwszy swego „prześla 
dowcę” stekiem najordynarniejszych prze 
zwisk, uderzył go w lewy bok tak silnie, 
że Wolner stracił równowagę i padł na 
chodnik. 
~ Sprawa oparła się o sąd, gdzie oskar 
żony o czynną zniewagę, były golarz i 
felczer Halberstein wyjaśnił w sposób ar 
cykomiczny, co go popchnęło do czynu: 
Panie sędzio — mówił — jako oj 
ciec rodziny nie mogłem znieść jawnych 
kpin i pozwolić na to, by sponiewierano 
godność moją: toć nazwanie kogoś leka- 
rzem w dzisiejszych Czasach ogólnego 
bezrobocia lekarskiego — to zaszczytu 
nie przynosi... (śmiech na sali), zresztą 
ja zawsze wolę być w swojej skórze, a 
nie stroić się w cudze piórka. 

Sąd skazał Halbersteina za pobicie 
na 2 tygodnie aresztu, Sprawa przejdzie 
do apelacji. 


LEKARZ-DENTYSTA 


MAREK GRUN 


(Aleja 40) 
powrócił. 


Wanszawscy Fryzjerzy Damscy 
Il Aleja 32 w podwórzu. 


Piękne i trwałe czesanie. Specjalista far- 

bowania włosów. Wieloletnia praktyka w Pa- 

ryżu i Londynie. Trwałe ciemnienie brwi. 
Manicure. 


On parle Francais. 
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TAŃCÓW modnych, zwykłych, kom 
==> pletami, osobiście, przy- 
stępnie, uczy szkoła 
baletm. Kazimierza Kosteckiego 
ul. Waszyngtona 6 
Zapisy na kursy I, Il, III, codz. od 10 r. 
do 9 wiecz. w tych dniach rozpoczęcie. 
UWAGA! Lekcje praktyczne: Wtorki, 
Czwartki, Soboty od 8-ej, w. Niedziele 
i Swięta od 6.30 wiecz. 


„PŹŁYOŚWIODE 


5. 


IELKANOC W DANJI 


od 31 marca do 4 kwietnia b. r. 


Wycieczka Linji Gdynia — Ameryka okrętem „PUŁASKI* 
CENY OD 100 ZŁOTYCH. 


Sprzedaż biletów w Linji Gdynia—Ameryka w Warszawie, ulica 


Marszałkowska 116. 
Bez paszportów zagranicznych i wiz. 


Sensacja!! — Na rok 1934 — Bezpłatnie!! 


Na nowy rok t.j. 1934 każdy kupujący u nas może wypróbować swoje szczęś- 
cie, gdyż firma przeznaczyła bezpłatnie podarunki, dla tych P. T. klijentów, którzy 
zamówią u nas jeden z niżej wymienionycb kompletów. 


CENY DOTĄD NIEBYWAŁE 
Komplet gospodarski dla każdego domu tylko za 24 zł. 76 gr. 


a mianowicie: 1 szt. płótna białego, składająca się z 17 mtr. w gat. dobrym ze znaną 
marką na bieliznę damską, męską i na elegancką pościel, 12 mtr. purpur-tyku, nie- 
przepuszczający pierza w kolorze czerwonym na 1 dużą pierzynę i 2 poduszki, 6 ręcz- 


ników waflowych, 


12 chusteczek białych, męskich lub damskieh z kolorowym szłakiem 


w gatunku dobrym, 2 kołdry pikowe na łóżka w eleganckie kwiaty i desenie żakar- 
dowe lub 1 dywan ścienny, tkany w najładniejsze wzory. 
To wszystko zazem prawie darmo, bo tylko za 24 zł. 76 gr. 


42 mtr. niekrochmalonego towaru tylko za 19 zł. 82 gr. 


a mianowicie: 4 mtr. najnowszego materjału na suknię elegancką t. zw. „rogożka”, 
6 mtr zefiru w różnokolorowe, modne prążki na koszule męskie, dzienne, suknie 
i bluzki, 8 mtr. flaneli bieliźnianej, miękkiej i puszystej w kolorowe prążki lub czysto 
białej na bieliznę ciepłą, 6 mtr. płótna kremowego na pościel bieliznę i prześcieradła, 
8 mtr. firanki kanwowej do 4-ch okien w najładniejsze desenie żakardowe i 10 mtr. 
płótna ręcznikowego, żakardowego deseń kostek. — Całe 42 mtr. towaru prawie darmo, 
bo za 19 zł. 82 gr. — DOLAR SPADŁ — TOWAR STANIAŁ. 


Od stóp do głów tylko za 13 zł. 85 gr. 


a mianowicie: 3 mtr. materjału na męskie ubranie lub palto damskie pełnej podw: 
szer 140 cm. (deseń bielskich kamgarnów). 4 mtr. materjału na suknię domską, J ko- 
szula męska L. 1 koszula damska z kolorowego madapolamu, strojnie haftowana, 1 p. 
„kalesonów dobrych L 1 para reform na gumie, 1 p. skarpetek zimowych L. 1 p. poń- 
czoch jedwabnych. 1 para rękawiczek podw., 1 szal wełniany i 2 chusteczki do nose. 

Wszystko razem tylko za 13 zł. 85 gr. wysyłamy za zaliczeniem pocztowem. 
Bez ryżyka! O ile towar nie podoba się, przyjmujemy takowy zpowrotem, a pienią- 
dze natychmiast zwracamy. Zamówienia adresować: 


Firma „POLSKA POMOC“ Łódź, skrz. poczt. 549. 


UWAGA: Wykorzystajcie dobrą okazję, zamówcie towar, a do każdej paczki dołą- 
czymy zupełnie bezpłatnie wartościową premię. 


UTTEESOZOZESENEH REECE TES Y. TES AR SE ZES TO GAYE DOC EBRO BO CZY IRE SPOIWA KK YOGI 


Kulami i krwią znaczył swój zbrodniczy pochód 


groźny bandyta Sierko. 


Krwawe napady i szereg po sobie 
następujących skrytobójczych mordów, 
wstrząsnęło w połowie 1932 roku do 
głębi całem społeczeństwem Zagłębia. 
Nieuchwytna banda znaczyła swój krwa 
wy szlak coraz to nową zbrodnią, które 
dokonywała w coraz te innej dzielnicy 
zagłębia, budząc grozę i stawiając na 
nogi władze bezpieczeństwa wszystkich 
okolicznych powiatów. 

Po zamordowaniu w Strzemieszvcach 
ś. p. posterunkowego Łudzika i Miela- 
sa, ujęto sprawcę tych mordów Wojcie- 
cha Knapika. Morderca zawisł na szu- 
bienicy, nieodstępny zaś jego kompan, 
bandyta Miszczyński, skazany został na 
długoletnie więzienie, reszta członków 
groźnej szajki nie została ujawniona. 

Od czasu tego minęło kilka miesię- 
cy, gdy nagle sosnowiecki wywiad śled- 
czy otrzymał z Warszawy alarmujący 
telegram o przyjeździe do Zagłębia o- 
sławienego  bandyty Romana  Sierki, 
zbrodniarza o niezwykłej przesz!ości 
kryminalnej, wielokrotnie karanego za 
różne przestępstwa  kilkunastoletniem 
więzieniem, człowieka o niezwykłej od- 
wadze i sile 

O pojawieniu ,się nieustraszonego 
bandyty w Zagłębiu dał znać napad pa 
porterunkowego Jana Rupalę z Kazi- 
mierza. Opryszek, zatrzymany przez 
posterunkowego w Porąbce, dobył re- 
wolweru i dał do posterunkowego czte- 
ry strzały. 

Wszystkie były celne. Rupala został 
ciężko ranny w rękę i płuca i po kilku- 
miesięcznej kuracji w szpitala zwolnio- 
ny zostsł z policji, jako niezdolny do 
pełnienia ofiarnej służby w policji. 

Po napadzie tym o groźnym bandy- 
cie zginęły narazie słuchy, gdy nagle 
pojawił się on w Dąbrowie i dokonał na 
padu. Sposób, w jaki napad został do- 
konany, przeszedł najbujniejszą fan- 
tazję. i 

W nocy, kiedy praca w piekarni 
wrzała w całej peło, rozległy się okrzy- 
ki „Ręce do góry”. Piekarze sądzili po- 
czątkowo, iż są to żarty, póki nie uj- 
rzeli groźnych twarzy trzech zamasko- 
wanych baudytów i skierowane do sie- 
bie lufy rewolwerów. Nikt mie śmiał 
stawiać oporu. Bandyci  poustawiali 
calą obsługę piekarni twarzami do ścia- 
ny i z rękemi w górze, poczem wywle- 
kli właściciela piekarni Honigsztajna, 
którego ze snu obudził potężny cios w 
głowę rewolwerowej kolby herszta, — 
Pieniądze, albo życie — żądali. 

Osłupiały ze strachu piekarz dostał 
nerwowego ataku i począł tak krzyczeć, 
że w mgnieniu oka obudził wszystkich 


mieszkańców domu. Nie przygotowani 
na tego rodzaiu alarm, bandyci zbiegli, 
pakując Honigsztajnowi kulę w brzuch. 

I tej jednak ofierze bandyty udaje 
się ujść z życiem. 

Zmierzch karjery bandyckiej Sierki 
następuje dopiero w Sosnowcu w bar- 
dzo ciekawych okolicznościach. Pewnego 
wieczora I komisarjat w Sosnowcu o- 
trzymał tajemniczy telefon, że poszuki- 
wany przez policję niebezpieczny ban- 
dyta idzie z Sielca w kierunku Sosnow 
ca. Tajemniczy głos informował, że ban 
dyta jest uzbrojony w dwa rewolwery i 
posiada przy sobie wielki zapas amu- 
nieji. 

W kilka minut potem miejsce, któ- 
redy bandyta miał przechodzić, obsta- 
wiono czatami. Zbrodniarz niczego nie 
przeczuwając szedł pewnie przed sio- 
bie, gdy w pewnym momencie wywia- 
dowcy zsstąpili mu drogę. 

Trzymając rękę w kieszeni, bandyta 
błyskawicznym ruchem wyjął rewolwer 
i strzelił, kierując bronią w pierś naj- 
bliżej stojącego wywiadowcy. W ostat- 
niej chwili ktoś podbił bandycie reke, 
tak że wywiadowca cudem uniknął nie- 
chybnej śmierci. 

Na ulicy powstała nieopisana pani- 
ka. Przechodnie poczęli uciekać i ukryć 
się do bram, a tymczasem strzelanina 
nie ustawała, Osaczony ze wszystkich 
stron Sierko bronił się zaciekle, uległ 
wreszcie przemocy. Okutego w kajdany 
odstawiono do szpitala, z powodu ran, 
otrzymanych w czasie walki, stąd zaś 
do więzienia. W ten sposób unieszko- 
dliwiony został najgroźniejszy bandyta, 
jaki w ostatnim dziesiątku lat grasował 
na terenie całego kraju. 


Sierka karany już jest dwunastolet- 
niem więzieniem za napady, a ostatnio 
skazany został na trzy lata więzienia 
przez warszawski sąd okręgowy za kra- 
dzież cennego brylantu Kaweckiej, o 
czem prasa szeroko swego czasu poda- 
wała. Był to również jeden z najśmiel- 
szych wyczynównieustraszonegobandyty. 

Onegdaj Sierko stanął przed sądem 
okręgowym w Sosaoweu. Pod silną e- 
skortą, skutego, wprowadzono go na 
salę, wypełnioną żądną wrażeń publicz- 
nością. 

Bandyta nie przyznał się do winy 


i a właściwym sobie tupetem domagał 


się uniewinnienia go. 

Po przesłuchaniu całego szeregu świad 
ków z różnych miejscowości, których 
zeznania były odzwierciedłaniem jego 
krwawych zbrodni, sąd wydał wyrok 
skazujący groźnego bandytę na dwana- 
ście lat więzienia z pozbawieniem praw. 


TFE TD IIIN TI LZY RO EEE S SNEL E EZ L FEA OT P E REPO ZY E SA PORE RSREZDKA 


Kilofem w czaszkę... 


Sprawa usiłowanego skrytobójczego 
morderstwa w Skale między rodzinami 
Mosurków i Srebrnickich na tle zatargu 
o miedzę, była przedmiotem rozważań 
w sosnowickim sądzie okręgowym. 

W czasie, kiedy Mosurkowie ogra- 
dzali swój plac, pogwałcając prawa są- 
siadów —- SŚrebrnickich, wy ”ikła miedzy 
nimi bójka, która zakończyła się tra- 
giczniB. 

Przebywający wówczas u rodziny 
24 letni Paweł Mosurek, mieszkaniec 
Sosnowca, znany w Sosnowcu krawiec, 
zaszedł jedaego ze Srebrnickich — Mi- 
chała — ztyłu i uderzył go kilofem w 
tył czaszki. 

Skutki uderzenia były fatalne. 

Nieprzytomnego i zalanego krwią 
Srebrnickiego przewieziono do szpitala 
w Krakowie, gdzie uratowano mu 2y- 
cie, dzięki natychmiastowej trepanacji 
kości czaszkowej. 

Sąd skazał niedoszłego zabójcę 
dwa lata więzienia, aresztując 
miejsca. 

Mosurek osiadł w więzieniu będziń- 
skiem. 


Krwawa Kochanka. 
Zabiła jednego z dwu adoratorów 


Helena Kacperską, mieszkanka mia- 
steczka Zwolina, przybyła do policji i 
oskarżyła się o zamordowanie fryzjera, 
Papkiewicza w obronie swej czci. 

Policja nie dała wiary jej oświad- 
czeniu, gdyż tajemniczem wydało się to, 
że zamordowała Papkiawicza w miesz 
kaniu miejscowego handlarza świń, Ko- 
łodziejczyka, o którym skądinąd wie- 
dziano, że Kacperska była jego ko- 
chanką, 

Kacperska została więc zatrzymana 
przez policję po zarzutem zamordo- 
wania Papkiewicza celem pozbycia 
się go. 

W toku śledztwa wyszło na jaw, iż 
Kacperska była jednocześnie kochanką 
Papkiewicza i Kołodziejczyka. Po wy- 
piciu pokaźnej ilości napojów alkoholo- 
wych wynikła między ucztującymi awan- 
tura, w toku której Kacperska rzuciła 
się z nożem na Papkiewicza. Zdołano 
jej jednak nóż wyrwać z rąk i w ten 
sposób ocalone Papkiewicza. 

Po skończeniu uczty około północy 
powiedziała Papkiewiczowi na ucho, że- 
by przyszedł do niej do domu po pół- 
nocy, kiedy już Kołodziejszyk będzie 
spał, a kiedy Papkiewicz przyszedł rzu- 
ciła się nań z siekierą i zamordowała 
go. Po tym facie zgłosiła się do policji 
meldując, iż zamordowała go z powodu 
tego, iż chciał ją zgwałcić. 

Sąd okręgowy w Lublinie po prze- 
prowadzeniu szczegółowego przewodu 
sądowego skazał krwawą kochankę na 
10 lat więzienia, zaś sąd apelacyjny 
zmniejszył wyrok do 8 lat. 


ZE ŚWIATA. 


Rozwód o los 
loteryjny. 


Niezwykła historja w Paryżu. 


Losowanie francuskiej loterji, osta- 
tnio nieschodzące ze szpalt prasy świa- 
towej, jednych uczyniło szczęśliwymi, 
innych zaś wydziedziczyło z nadziei for 
tuny. Z pośród mniejszych i większych 
tragedyj, palmę pierwszeństwa zdobywa 
wypadek rozwodu pewnej pary małżeń- 
skiej, która przeżyła w wielkiej zgo- 
dzie 20 lat. 

Żorż Grapin, skromny urzędnik pa- 
ryski, wróciwszy z biura na obiad, przy 
niósł swej żonie radosną nowinę, że ma 
okazję nabycia losu loteryjnego za sto 
franków. Małżonka jego, jako niewiasta 
obdarzona zmysłem praktycznym, pora- 
dziła odsprzedać los sąsiadowi, który 
ofiarowuje 150 franków. Zarabiając na 
tej tranzakcji 50 franków, pani Grapi- 
nowa była pewna, że naprawdę wygrała 
na loterji. 

Żorż Grapin jednak długo sprzeci- 
wiał się, spierał i protestował, niechcąc 
ulec namowom żony. Chciał koniecznie 
wypróbować własne szczęście. Miał od- 
tąd zatruty spokój w domu przez bur- 


na 
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Tylko w restauracji 
CET 2 ZOCTEKN BO GZK 


Ceny umiarkowane. 


czącą małżonkę, aż wreszcie postawił 
wyżej ciszę ogniska domowego i uległ, 
50 franków dopełaiły skąpego budżetu 
miesięcznego rodziny urzędniczej, 

Dzień ciągnienia loterji okazał się 
Sedanem, fatalną klęską w życiu pani 
Grapin. Jadąc tramwajem z biura, kupił 
gazetę z wynikami ciągnienia loterji i 
ku swemu ogromnemu przerażeniu wy- 
czytał numer odstąpionego losu, w licz- 
bie wygranych po 50 tysięcy. 

Tego dnia nie jadł wcale obiadu. 
Jak strzała pobiegł do izby sąsiada, oz- 
najmiając mu radosną dla niego, a za- 
bójczą dia siebie wiadomość, a wbiegł 
szy do swego mieszkania, obsypał żonę 
najgorszemi wymysłami. Djalog z żoną 
przybrał taki obrót, że jeszcze tego sa- 
mego dnia pani Grapin udała się do 
adwokata i powierzyła mu wszczęcie 
sprawy rozwodowej. Do domu już wię- 
cej nie wróciła, 

Sędziowie paryscy, rozstrzygający 
zazwyczaj najbardziej skomplikowane 
procesy, stanowiące analogję dla innych 
krajów, będą musieli teraz rozstrzyg- 
nąć, czy niewygrana na loterji z winy 
żony, stanowi dostateczny powód usta- 
wowy do rozwodu, nieprzewidziauy do- 
tąd żadnym kodeksem rozwodowym. 


Konkurs na najpiękniej- 
szy list miłosny. 


Czy ludzie umieją jeszcze pisać ład 
ne listy miłosne? 

Oto pytanie, jakie postawiło sobie 
jedno z ugrupowań kobiecych w Paryżu. 

Jak na czasy kryzyscwe — nieźle... 
Tembardziej, że coraz to bardziej wzdy 


cha się do dawnych, dobrych czasów, 
kiedyto ludzie umieli i żyć, i kochać 
się, i wyrażać swe uczucia spokojnie, 


bez akompanjamentu obrzydliwej ma- ` 


szyny... 

Konkurs na najlepszy list miłosny 
wzbudził już wielkie zajnteresowanie w 
Paryżu. Mężczyźni chcieliby (niecierpli- 
wi!..) zobaczyć fotografją przyszłej lau- 
reatki, zakładając się zgóry, że mie bę- 
dzie ona ani ładna, ani młoda, 


EUGENJUSZ SUE. 
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— Rozprojemy ci brzuch, jeśli piś- 
niesz, ty przeklęty służalcze! — zawołał 
Szkielet i uchwycił konia za cugle. 

Kurjer, mężczyzna silny i śmiały, 
rzekł do Szkieleta, zamierzając się na 
niego biczem: 

— Jeśli mi konia zaraz nie puścisz, 
chlasnę cię. Pojazd mego pana jedzie z 
tyłu za mną, już słyszę trzask biczów, 
puszczaj, 
| — Twojego pana? — powtórzył iro- 

nieznie Szkielet. — A mnie co do tego, 
że on twój pan. Zabiję go, jeśli mi się 
spodoba. 

Kulas podsunął się do kurjera, uch- 
wycił go za nogę i z całej siły uwiesił 
się na niej, Kurjer zachwiał się na sio- 
dle i trzonkiem od bicza mocno uderzył 
Kulasa po ciemieniu. 

Natychmiast wściekła tłuszcza rzuci 
ła się na kurjera, Zrzucony z konia, po 
walony na ziemię wśród złorzeczeń i 
krzyków zapamiętałych, byłby może po- 
szarpany na sztuki, gdyby przybycie 
Rudolfa nie nadało zupełnie innego kie- 
runku zwierzęcej zajadłości rozhukane- 
go tłumu. 

Rudolf, w żałobie, podobnie jak i Ma 
rja, trzymał w dłoniach rękę córki i na 
pawał się jej widokiem. Cudne lice Ma 
rji, z pod czarnego krapowego kapelu- 
sza, zdawało się jeszcze więcej bielsze 
i świeższe, 

— Nie masz mi za złe żem cię zbu- 
dził tak rano i że przyspieszyłem chwi- 
lę naszego wyjazdu?—zapytał Rudolf z 
uśmiechem, ; 

— O, nie, mój kochany ojcze, ranek 
tak piękny... 
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Inni zastanawiają się, czy list, jaki 
ta czy inna pani nadeśle do konkursu 
będzie prawdziwy? Czy nowy? Czy daw 
ny? Czy doszedł on do rąk adresata, 
czy też nigdy nie opuścił buduaru pa- 
nieńskiego? I czy aby panieńskiego? 
Kto do kogo w jakich warunkach wzdy- 
chał, i czy aby wogóle wzdychał, bo 
list może być przecież tylko tworem 
fantazji literackiej, czy sentymentalnej. 

Oto wszystko, o czem myślano z 
chwilą ogłoszenia konkursu. Komitet był 
zaś przezornym w innym zakresie: ogra 
aiczył długość listów, składanych przez 
współzawodniczki do dwóch stron pisma 
maszynowego w obawie kobiecej gada- 
tliwości. ; 

Ciekawe, jak konkurs podobny wy- 
padłby w Polsce? 


ArystoKratyczny złodziej 
Kradł dla przyjemności. 


Niezwykłą sprawę, jakby żywcem 
wziętą z kryminalnego romansu, miał do 
osądzenia angielski sędzia jednej z dziel 
nic Londynu. 

Przed kratkami sądewemi stanął mło 
dy i wykwintnie ubrany człowiek, Reg- 
nald Watson. Zawód jego: przemysło- 
wiec. Pochodzenie: znakomita rodzina. 
Wykształcenie: wyższe. 

A jednak akt oskarżenia zarzuca mu 
trzykrotne włamanie się do różnych skle 
pów londyńskiej City, gdzie wreszcie 
przychwycono go na gorącym uczynku 
w sklepie optyka, z którego wynosił to- 
war, wartości 150 funtów. 

W mieszkaniu Watsona znalazła po- 
licja pamiętnik, którego urywki brzmią 
w sposób następujący: 

„Dzisiaj uczyniłem moją pierwszą 
próbę w karjerze włamywacza. Ze skle- 
pu, do którego się włamałem, wyniosłem 
towar wartości 120 funtów (sądzę, że 
gdybym chciał to sprzedać, otrzymałbym 
znacznie mniej. Ale i tak nie zamierzam 
narazie nic sprzedawać). Przy ucieczce 
miałem mały wypadek, ale skończyło się 
szczęśliwie. W domu byłem o 5-ej rano”. 

Sędzia uznał ów wypadek podwójne- 


Marja schyliła się, 
ją czule. 


ojciec ucułował 


W tej chwili pojazd wjechawszy w 


tłum ludu, zaczął iść powoli. 

Rudolf zdziwiony spuścił okno i po 
niemiecku spytał sługę, idącego przy 
drzwiczkach: 

— Co się tam stało, Franc? Co za 
tumult? 

— Mości książę, ciżba wielka, że ko 
nie dalej iść nie mogą 

— Skądże takie zbiegowisko? 

— Mości książę, słyszę właśnie, że 
tu niedaleko mają gilotynować jakieś 
kobiety. 

-— Franc, rozkaż pocztyljonon narad 
zawrócić. 

Sługa nie mógł dalej mówić, 
rozjuszony  krwawemi  przechwałkami 
Szkieleta i Mikołaja, nagle otoczył po- 
jazd Mimo gróźb i usiłowań poeztyljo- 
nów, zatrzymano konie i Rudolf ujrzał 
ze wszech stron otaczające go twarze 
straszne, dzikie, groźne. 

— Ojcze, ojcze, strzeż się! — zawo- 
łała Marja. 

— (zyś ty pan? — zapytał groźnie 
Szkielet, wsunąwszy ohydny łeb aż do 
pojazdu. s 

Rudolf spojrzawszy nań, odpowiedział 


Tłum 


„oziębłe: 


— Czemu zatrzymujecie w drodze 
pojazd? 

— Bo się nam tak podoba, — odparł 
Szkielet, kładąc kościste swe ręce na 
drzwiczkach. — Wczoraj ty gniotłeś po- 
spólstwo, dziś pospólstwo ciebie zgnie- 
cie, jeśli się ruszysz. 

— Ojcze, zginęliśmy, — szepnęła po 
cichu Marja. 

Rudolfowi nie stało cierpliwości, nie 
spokojny o Marję, której przestrach eo 
minutę wzrastał, rozumiejąc, że śmiało- 
ścią ukróci zuchwałość nędznika, wysko 
czył z pojazdu żeby Szkieleta schwycić 
za gardło. Zbójca cofoął się, wyrwał z 
kieszeni długi nóż w formie sztyletu i 
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Wieczorem koncert salonowy 


go życia za ogromnie interesujący pod 
względem psychologicznym i oddał os- 
karżonego pod obserwację lekarską. 


Człowiek może żyć 
najwyżej 110 lat. 


Współczesne metody odmładzanią 
przyczyniają się do określenia długo- 
wieczności człowieka, Uczeni angielscy 
twierdzą z całą pewnością, że organizm 
ludzki nie jest w stauie przetrwać wię- 
cej nż 110 lat, Wszyscy Metuzalemo- 
wie aibo sami kłamią, albo czynią to 
ich biografowie. 

W ciągu wielu dziesięcioleci pow- 
tarzało się imię niejakiego Tomasza 
Parra, Anglika, który dożył jakoby 152 
lat. Wiadomość tę potwierdzał uczony 
Harvey, ale okazuje się, że protokuł o 
śmierci, według świadectw lekarzy spo- 
rządzony został po upływie 34 lat po 
zgonie Parra. Słynna Marja Prion 
(17 wiek), która żyła jakoby 187 lat, 
również, jak się okazało, amarła o kil- 
kadziesiąt lat wcześniej. Głośny Miguel 
Wiks, który dożył jakoby 180 jat oraz 
145-letni Jakób Dragenberg zmarli o 
wiele wcześniej, 

W rzeczywistości nie było jeszcze 
człowieka, któryby żył dłużej 110 lat. 
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WARSZAWA 21 stycznia 


9.00 Sygnał czasu 9.05 Gimnastyka 9.20 
Płyty gramofon. 9.35 Dziennik poranny 9.40 
Płyty gramofon. 9.54 Program na dzień bie 
żący 10,00 Transm. nabożeństwa z Krako- 
wa 1157 Sygnał ćzasu 12.10 Wiadomości me 
teorol. 12.15 XVII porunek muzyczny z Fil- 
harmonji Warsz. 14.00 Porady weterynaryj 
ne 1430 Płyty gramofonowe i*.00 Pogadan- 
ka z cyklu 15.20 Koncert zespołu salonowo- 
jazzowego 16.00 Słuchowisko dla dzieci 
16.30 Płyty gramofonowe 16,45 „Jedenaście 
opóźnienia“ (humoreska), 17.00 Pogadanka 
„Najwierniejsza przyjaciółka kobiet". 17.15 
Transmisja ze Lwowa 17.45 Płyty gramof. 
18.00 Transmisja ze Lwowa 19.00 Program 
na dzień nast. 1905 Rozmaitości 19.30 Rad- 
jotygodnik dla młodzieży 19.45 Repertuar 
teatrów warsz. 19,50 Koncert muz. lekkiej 
wyk. ork. PR pod dyr St. Nawrota 20.50 
Dziennik wiećz. 21.00 Feljeton 21.15 Na we- 


a s 


rzucił się na Rudolfa, 

Marja, widząc życie ojca zagrożone, 
krzykneła, wyskoczyła i obejmując Ru- 
dolfa, zasłoniła go sobą. 

I książę i ona zginęliby bez ratun- 
ku, gdyby nie Szuryner, który z same- 
go początku zamieszania, poznawszy li- 
berję księcia, zdołał po nadludzkich pra 
wie usiłowaniach przedrzeć się zbliżyć 
do Szkieleta. 

W chwili, gdy ten zamierzał się no- 
żem na Rudolfa, Szuryner jedną ręką 
zatrzymał ramię bandyty, a drugą uch- 
wycił go za kołnierz i napół przechylił 
go w tył. 

Chociaz napadnięty niespodzianie i 
z tyłu — Szkielet potrafił odwrócić się, 
poznał Szurynera i wykrzynął z dzikim 
zadowoleniem: 

— Hs, stary znajomy! Teraz mi nie 
ujdziesz! 

I rzucając się na niego utopił mu w 
pierci nóż. 

Szuryner zatoczył się, ale nie upadł, 
otaczający tłum podpierał go. 

— Warta! warta idzie! — zawołało 
kilka głosów. 

Na ten okrzyk, na widok zabójstwa 
cała tłuszcza przed chwilą skupiona, lę- 
kając się policji, rozbiegła się na wszy- 
stkia strony, zniknęła jakby cudem, 

Warta, za nadejściem na miejsce 
zbrodni, znalazła tylko Rudolfa, córkę 
jego i rannego Szurynera, płynącego 
we krwi. 

Służący księcia posadzili go i oparli 
o drzewo. 

Wszystko to stało się niemal w oka 
mgnieniu obok szynkowni skąd wybiegł 
Szkielet ze swą bundą. 

Książę blady i wzruszony, trzymał w 
objęciach omdlewającą Mar,ę, gdy tym- 
czasem pocztyljoni naprawiali zaprzęgi, 
porwane wśród tłumu. 

— Przenieście nieszczęśliwego tu do 
szynku,— rzekł Rudolf do ludzi swoich, 
— ty zaś,—dodał, mówiąc do kurjera,— 


Wydawca: Spółka „PRASA“ z ogran. odpow. 
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sołej ]wowskiej fali 22.15 Wiadom. sporto- 
we 22..5 Muzyka taneczna 23.00 Wiadomoś- 
ci meteor. dla kem. lotn. i kom. policyjny. 
2305 Muzyka taneczna. 


KĄTOWICE 21 stycznia 
9.00 Audycja por. Warsz. 9.54 Program 
na dzień bieżący 1000 Nabożeństwo ż Kra- 
kowa 11.57 Sygnał czasu 12.10 Transmisja z 
Warszawy 14.15 Wiadomości bieżące 14.20 
Arje operowe. 15.20 Transmisja z Warsz. 
16.30 Płyty gramofonowe 16,45 Transmisja 
z Warsz. 17.15 Aud. muzyczna ze Lwowa. f 
18.09 Słuchowisko ze Lwowa 19.10 Rezmai- 
tości 19,15 Plyty gramof. 19.45 Program na 
dzień nast. 19.50 Transm. z Warsz. 21.15 Na. 
wesołej lwowskiej fali. 22.15 Wiadom. spor + 
towe 22.30 Transmisja z Warszawy. 
WARSZAWA 22 stycznia 
9.00 Sygnał czasu 9.05 Gimnastyka 9.20 
Płyty gramofon, 9.35 Dziennik por. 9,40 Pły 
1y gramof. 9.50 Chwilka gospod. domowego. 
8.00 Program na dzień następny 11.40 Co- 
dzienny Przegląd Prasy Polskiej 11.50 Re- 
pertuar teatrów. 11.57 Sygnał czasu 12.05 
Płyty gramofonowe 1230 Wiadom. meteor. 
12.33 Płyty gramofonowe. 12.55 Dzien. po- 
łudniowy 15.25 Wiadom. o eksporcie pol- 
skim I5.30 Wiadom.- gospod. 15.40 Kronika 
harcerska 15.45 Chwilka lotnicza i przeciw- 
gazowa 15.55 Koncert ork. jazzowej 16.40 - 
Francuski 16.55 Koncert, 17.50 Skrzynka 
pocztowa rolnicza“ 18,00 Odczytl8.20 Audyc i 
ja żołnierska, 18.45 Płyty gramofonowe. 
19.00 Program na dzień następny. 19.05 Roz d 
maitości. 19.25 Piosenki chóru Dana. 19.40 
Wiadomości sportowe. 19,47 Dziennik wie- 
czorny 20.02 XII koncert z cyklu. 21.00 Od- 
czyt aktualny 21.15 Dalszy. ciąg koncertu 
22.00 Muzyka tan. z danc. „Oaza”, 23.00 Wia 
domości meteorol dla komunikacji lotn, i ko- 
munikat policyjny. 23.05 Muzyka taneczna. 
KATOWICE 22 stycznia 
7.00 Audycja poranna z Warszawy 11.35 
Program na dzień bieżący. 11.40 Codzien- 
ny przegląd prasy polskiej 11.50 Wiadom. 
bieżące 11.57 Sygnał czasu, 12.05 Płyty gra 
mofonowe, 12.30 Wiadom: meteor. z War- 
szawy 1233 Płyty gramof. 1255 Dz. połudn. 
z Warsz. 15.20 Giełda Zbożowa i Towar. 
15,25 Transm. z Warszawy. 16.55 Koncert 
solistów z Warsz. [7.50 Porady radjotech- a 
niczne. 18.00 Transm z Warszawy 18.45Pły 
ty gramofon. 19,00 Program na dzień nast. | 
19.05 Rozmaitości 19.25 Płyty gramofonowe. -gf 
19.43 Wiadom. sportowe. 9,47 Tran. z War*% 
szawy. 
DPEN POTENTSO EEEE OSME TRD ==" 
(Jrhiestea przyjmuje zamówienia na wsze? 
kie bale i t.p. w różnych kompletach z 
najnowszym repertuarem. Ceny przystęp- 
ne. Bliższego adresu udzieli redakcja. 


wsiądź na kozioł i wracaj z pojazdem 
do pałacu, jedź do doktora Dawida, 
znajdziesz go jeszcze, 4 

W sali gospodarz szynkowni prze- 
wiązywał ramię Szurynera serwetami. 
Xobiety (a w ich liczbie gospodyni szyn 
kowni pod Białym Królikiem) pomagały 
mu, krzątając się koło prawie już umie 
rającego. 

Szuryner otworzył oczy, gdy Rudolf 
wchodził. Na widok księcia, lice jego 
okryte trupią bladością, ożywiło się 
nieco, uśmiechnął się i rzekł słabym 
głosem: 

— Panie Rudolfie, 
że tam byłem. 

— Mężny 1 pełen poświęcenia, jak 
zawsze, — odpowiedział książę, głęboko 
wzruszony, — powtórnie ocalasz mi już. 
życie. 

— Kwita między nami, panie Rudol- 
fie. Powiedziałeś mi, że mam serce i 
honor, a to słowo. O, duszę się. Jedna. 
łaska... daj mi, książę, rękę... czują że 
umieram... 

— Będziesz żył, — zawołał Rudolf, 
schylając się do Szurynęra i ściskając 
w swoim ręku jego zimne dłonie. 

— Widzisz pan, jest sprawiedliwość 
tam na górze, Ja zabiłem nożem i ginę 
od noża. 

W tem Szuryner ujrzał Marję, któ- 
rej dotąd nie był spostrzegł. Zdziwie- 
nie wielkie malowało się na twarzy ko- t 
nającego i rzekł: i 

— Ach, Boże, Gualeza. 

— Tak, to moja córka. Błogosławi | 
cię, żeś jej zachował ojca. í 

W tej chwili wszedł Murf z dokto- 
rem Dawidem. 

— Dawidzie, — rzekł książę, ociera- 
jąc łzy, —czyliż dla niego żadnej niema 
nadziej? 

— Żadnej, nie żyje, — odpowiedział 
doktór, zbadawszy rannego, 


(C. d. n.) 


co za szczęście, 
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